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P• t. 

„Łowimy 
wszyscy rybki" 

KUPON 8 

WIECZORNY ILUSTROWANY •. 
Dziś złowiłem nastę­

pujące rybki: -

SATO, 

Ogółem rybek: --
b. poseł Japoński w Pary.---------------
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nych Japonii. „••••••••• 

GR02BA POWODZI ·w POLSCE . . . 

'ff DJojeDJód•IDJie flielecfliDI • OJielu 
łudnośl. - fło•sodsoni~ 

. . , . ' 

DlleJ§f;ODJOSCI eOJa-
flUOJl'ODO •o loróOJ f odoOJu<li 

Kielce. 7 ma.rea. maem 1frozi Byd1toszczv i okolicznym w poniedziałek rano o półtora metr.a po którego wchodzą przedstawiciele władz 
(PA TJ,. Sytuac~, jak!' się wytworzy- wsiom wylew Wisły i Brdy. Czynione są nad stan dlzisie·}szy, c·o spow-0·dowałoby miejscowych, speiłec~nych i zaiitrożonych 

ł~ na !Wiśle w Kieleckim 'usiłowania rozsadzenia zatOru pr~ez k•astrofalne skutki. StaflO~ta powiat.o- miejsoowości. Kcwitet wvdał zar.ządze-
'w 

• ~pGOł""' RSZYŁAPSIĘ WOl,jśo, o ile jednak usiłowania te za- wy i ~rodzki zarządził powołainie dto ży nie ewaikuacji zaf!rOżonych domów. 
c11.ągu uweg ..... •Y· o rozsaduinł.u Włoclą, należy się spodziewać pnyboru cla komitetu przeciwpowodziowego, do · 

maitelridami 'W!}'ibu.chOIW'}"mi zatOru lodo- „„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„illlli„ ... „„„„„„„„ ... 
,wego P\Od wsią Brl:eśde w JJQW. bde-

~"ra*~ Ruch monarchistyczny w Austrii 
~!?:~SI~· przybiBra na si11.-Przywódca monarchistów bawił w LondJRiB i Parytu 
~alllO na cz=~ bez~eczne ei:.~. Wiede6, 7 marca. dal sprarwę restaUlł'acdi za czysito we-1 Wiedeń, 7 marca. 
:.Ce tak, że żadnych wypadków z ludź· (PAT) B. mini.sfor Wiesner po p<>· wnętrzną i nigdy nie zmienią swef!o s.\a (PAT) „Der Oesiterrefoher" z.w.raca 
'mi 'nie był«, 1 ~tek wzrastającego wriocie z L<mdynu i Paryża wygłosił w nowiska. PrClfes01r un:iwel'!svtetu Zessler-

1 

uwiagę na zaJewnie Wiednia i Austrii 
!niebe:zpie~eńsłiwa zawezwain,~ _ ~oc:y :Wiedniu ex.pose n.a zieźd~ie wszystkich Spitzenber~ i docent Pl~chl podkr.eślili pism~i niemieckimi, szczeJ!ólnie w 
~ska. Przybyły JD'1$1 ranem oddział sla· wybitnych leJii.tymistów z całe4 Austrii. ścisłą wsipół1praicę ruchu le~i.tymistycz- chwili., gdy Niemcy odbiera.ją masowo 
perów przystąpilit do r~ zatoru 'Zdnac.zył QD., że leifitymiści uważają na n·ego z frontem paitriO!tycznym. debit dziennikom austriackim, zwłasz· 
·od $1.rOny powiatu „ójeckieifo, Mimo HH•• H• •••••••••••••••H • Ht•••••H ••••••••••....,.... ••••••• .cz~ w osta~ic~ ~~~h widać, w~zę­
bardzo intensyiwnej akcji f zażyofa dużej „ ~ d k • . e t h dJZie po kaW18T0.1atch 1 kioslkacli ntemleC:• 

4iłości !21ateria.ł, 6w 1!)'booh~ nie U• .s.fii zcy a 1arz na wys Dpac kre ~~pistma z wi..,;ert1;nkami narodo-
clało się do. poła.dnia dnia dzfsief9zeg0 ~ wO-soo~istycz.nych dygm~y. . . 
zatora. roizbić. . Nieudana wyprawa do banku wieluńskiego Pirzv1a.z.d Neuratha do ~iedm~ 1 P0 -: 
~ powiecie ąpatoiwa1dm zaitor lodO- łą,ozone z tym. demonstraCI]~, w pismach 

wy pod 1Ylsłą Wesioł6wką. utwOl'ZOllly Lódź. 7 marca. cnego. Kasiiarze zrezygnowali z dalszej tych ipr.ze·sad1I11e zostały -0qnsa.ne. „Der 
pnzed dWoma dn.iami nie został jeszc:Że (gr) Wladze śledcze oowiadomiono pracy i rzucili się do ucieczki.. Oes·terreiche,r" wzvwa władze d·o pod· 
'dotychczas .!Wbity. iWolda po zalaniu o zuchwałym wystęDie dwuch kasiarzy Przed bramą wpadli oni w ręce po- dania dewizji doty·chc·za.sowei talerancji 
·nMłbr!ze.żnych ipól f łąk n·a terenie powia łódzkkh, którzy udaJ!i S'ię na gościnne wy licjj, która uprzedzona była o przejeź· st-01s-0wanej wC>bec prasy niemieckiej na 
't6w op~tef>i i .ilżecldeJl<> wdada stępy do Wielun~a. Celem wyprawy by dzie niebezpiecznych kasiarzv z Lodzi terenie Austrii. 
'się do wsi Sł1ą>ta n~zeżn.a i zalała ta kasa ogniotrwała Ludowe2o Banku i Oczekiwała ich na ulicy, Wiedeń, 7 marca. 
'tam kilka domów, ż ld6rvch ludność e- Kredytowego przy ul. Narutowicza 5. 42-letni Szyja Tenenbaum i 35-letni '(PAT) Stoqący blisko kandena 
wakUQWano. Wlarnywacze dostali sie iuż do Io- Władysław' Plorun powedrowalł do „Neui,g,keitswe1litlbil1att" podaje wiado-

~6. 7 marca. kału banku i kiedy zami·erzali rozpruć w~ęzienia i w najbliższych dnia.eh stana. m<>ść z Buda;pe.sztu 'o tym, że spodzie-
lPAT) ~ cląi!u 'do.is 5 b. m. zatOr kasę, zostali spłoszeni przez dozorcę no przed obliczem sędzieg;o śledczego. - wacna ie·st tam wi:zyta p.re·zv:denta Mi-

na Wiśle pow.ięk$Zył się do km. 772,2 z - klasa i kancler.za Schuschni.g,ga. Wi 

powodu ciągle napływającej kry i obec- UCIECZKA z WIĘZIENIA w TCZEWIE związku z tym dzien.n:iik dowiaduje się 
nie sięp od Bieok6wki km. 798 do km. · ze źródeł wrzędowvch, że istotnie w~a-
'77212, powyżej mOiStu w Foi1donie. Po- do.mość ta <>diP'o'Wliada prawdzie, lecz do 
ziQm wody na twłśle pQd For&mem ata- B. nauczyciel oszustem i . bigamistą tąd nie z01stałv wstal'One dokładne ·szcze-
le · się podnosi. T · góły i termiin. 

B -~. cz.ew, 7 marca. przez cały rok ub. na terenie całego Po ••••••••••••••-
ywJ!OiBCZ, 7 ma.rea. Z więzienia przy tozewskim sądzie morza, dokonywując szerejfu bezczeł· 

(PAT) Wskutek zatoru Pod Cheł· grodzkim, z:biel!ł więzień śledczy, b. niych Oszustw, za które skazany został 
nauozy.cieł szkoły p<>wszeichnej, 32-letni na 3 lata więzienia. 

Napad rabunkowy Mad~ław Pieleoki, zamies·7Jkały ostat- Pozatym Piełecki skazany został za 
nio w Zieleniu, po·w. Mława. bi~ę na 2 lata więzienia. 

na listonosz6w pienię2nych ~biegły więzień ma za s<>1bą b. boga- P-0licja zarządziła za zbiel!łvm więź· 
Charleroi, 7 marca. t" prze,szłość kryminalną, frasował niem energiczny pości~. 

. (Pat) - WczOrai wieczorem bandyc~ w· h 
którzy nadjechali autem, napadli na 2-cb IC er przewracał IUdZ1 
listonosiów, kt6rzv nieśli worki z pocz. 
tą na stację. K t t f I h ł ń k I 

. Band ci wyrwali Jednemu z listono- a as ro a ny uragan w pow. a cuc m 
szów w!ek, zawierając przesyłki war- Łańcut. 7 marca. I Z kiosku Koła Gospod. Wiejskich 
fDści<>we na sumę 18 tys. franków, p0- Gwałtowny wicher, który przeszedł zerwany został dach, a połączenie te· 
czym zbiel!li. onegdaj nad powiatem łańcuckim, wy- I lefoniczne między Łańcutem a Leżajs-

rządził znaczne szk9dy. Siła wiatru kłem zostało przerwane. W Łańcucie 

Pozar w restaurac}I była tak wielka! że obalała ludzi, WY· '1 dwukrotnie zgasło świ~tlo :Iektryczn~, 
• • • • rywala drzewa 1 wywracała slupy tele· przy czym uszkodzeme mezwloczme 

6 osob zgmi:ło w płom1en1ach graficzne. naprawiono. 

Zgon senlora 
dziennikarzy amervkańskiclt 

Nowy Jork. 7 ·marca. 
(Pat) - Zmarł tu w 82-gim roku ży­

cia senior dziennikarzy amerykańskich, 
Rołlo Ogden, pr,zez 29 lat ~aozelny re-
4a;ktor „Eveniing Po·st", a po sprzedaży 
tego dziennika od lat 17-tu ieden z kie­
rujących redaktorów „New Jork Time,s'' 
Zril~rły znał starą, wpływową generację 
polską . w Ameryce, jak: Helenę Modrze 
jowską i iei męża Karola Chłapowskiego 
Jerzmanowskie~, a nawet Sienkiewi­
cza, wiedział wiele o Polsce i odnosił 
się do spr a w polskich z wielką przyjaź­
nią. -

„Godziny ciszy nocnej11 

wprowadzone . na Litwie 
Tylża, 7 marca. 

(Pat) - Ubiegłej :o~~io~i:chłc~. ied Str=-szny wypadek n=- dworcu w B~1·ał·ymrtoku f 
,!lej z restauracyj na głównej ulicy Tokio I U · U · , ~ (Pat) - z. ~ow.na .donoszą: Litewskie 
pożar. K t d Gó I k •6 ł , . ~ . władze adm101stracy1ne wydały zarzą-

W · płomieniach zna.lazło śmierć 6 P • r. rn a poni 5 smier, dzenie, iż z dniem 1-vm kwiefoia usta· 
osób z pers·onelu restauracyjnego. Białystok. 7 marca. J spodziew~ie spóźniOny pocią2 z Wilna. no·wione zostaną. w K-0wnie i miastach 

Dzi·siejszej nocy na dworcu kolejo- 1 Mjr. Kudelski zdążył odskoczyć, nato- prowincjonalnych „,!!odzinv ciszy n<>c-

Lokom otuwa-Olbrzym wym Białyst-0k-centralny wydarzył się miast kpt. dr. Gómiak i p. Bara! zostali nej'', - W godzinach tych sam-0chodom 
Jl niezwykle tragiczny wypadek. uderzeni przez lokomotywę. Kpt. dr. nie wolno będzie p·osług~wać się sygna-

D-0 pociągu p<>śpieszneg-0, odchodzą- Górniak de.znał pęknięcia czaszk~ a p. łami akustyozaymi. Lille, 7 marca. 
(Pat) - Sensację wśród mieszkańców 

Lille wzbudziła J.okomotywa-olbrzym, 
długości 30 mtr. , typu 11Garratt", 24 kół, 
zbud·owana prze·z kampanię francusko· 
belgijską, ze specjalnym przeznacze­
niem cliła Al,!!ieru. 

cego do Wilna, zdążali przez tory: mjr. Barat złamania palców u ręki. ---
Kudelski i kpt. dr. Andrzej Górniak z .Wezwane -pogotowie ratunkowe prze· TokiOI, 7 marca. 
Grodna, odp~owad~ni przez p. Józefa wiozł~. -0bydwu do szpiła}a miej.sikieg~. (P~t) - Age.ncja Domei podaje nie-
Barala (ul. P1erack1ego 44). Dzis ran<> o godz. 9-eJ kpt. dr. Gór- spodziewaną pogłoskę, która nade·szła 

. W chwili, gdy wy. mienie'ni zn~leźli ni~~ zmarł nie odzyskawszy przytOJJ'n I ~o Tokjo .. z Pekinu i Tientsinu o tym, 
s1ę na torze, -~fzylę·głym qo P.2~.1ąalł•j n<>ścl. 1akoby marszałek C~an,!!-Sue-Liang zo· 
ii'·z..'Vlhvł* z ~?:a:Wv, na4edfill''ilfi:. · · c · • • " • • • .„,' śtał zamOrdowainy w~F:eng-Houo. 



Oferty matrymonialne na banknotach„. 
Romantyczne dzieje 5 funtowe~o banknotu, który przyczynił się do uwolnienia 

marynarza angielskiego, uwięzionego przez murzyńskiego królika 

Papierek wartości miliona_ funtów ••. 
(sb) Jedno z naiciebwszych a 1Da.j­

mnieg odlwiedzainvch muzeów w Aingliit 
zawiera bogatą ikolelkc.ję starych bank· 
not6w. Znaidwją się tu paipielt'y wuto­
§ciowe, banknoty i monety, wydane na 
całym świecie. Z nieiktórvmi z nicli 
zwtlązaine są romantyczne dzieje. Naj-
baTdziej fantastycznie brzmi chyba 
opis, dołączony do pięciofuntowq<> 
banknotu, wydane~ na początku ubł~­
le~ stulecia. 
. W 1856 roku otrzymał st<> w Kapszta­
dzie iakiś angielski kapitan. Zrwróoił 
uwagę, że brze.g banknotu był pokryty 
drobnym pisanem. Dopieiro iPl"ZY użyciiu 
snła powięklszającego zd«?łał koipitan z 
trudem odcyfrować je.go treść. Odcyfro 
wany -na.pis brzmiał wręcz seinsacYinie. 
Jakii·ś marynarz anJtie·lski donosił, że do­
stał się do niewOli kacyka murzyńskie40 
i uwięziony jest w centrum Afryki. Nie­
zwłocznie zaalarmowano władze, kt6d'e 
wysłały do wskazane-Jto miejsca ekspe· 
dycję kamą. Po wielu tarapafach u­
wolniono więinia. Okazało 1się, że już 
sześć lat przebywał on w niewoli u mu­
rzynów. 

Ban!kinot dosrt.ał się w ręce -arabskich 
handlarzy niewolnikami na zachodnim 
wybrzeżu konfyneintu afrykańskiego, 
skąd przeW!ieziono ~o do Południowe·i 
Afryiki. 

W wielu ~blotlkach muzeum ~a­
cają u.wagę banlmoty, pokryte dziw;ny-

~i, n~l, . ry~unkami, ofertami mal- W razie gdyby rlod·ziej !Jkradł je, nie 
zenskimi. P1emądze te pochodzą rów- nie przedstawiałyby dla nieJ!<) najmniej­
nie<ź z ubie·głego stuiecia. W Anglii po· szej wartośći, aLbowiem nikt nie móglfby 
wstała wówczas moda pisania ofert mal ich rozmien·i·ć na drobne. Na apeojalne 
że6sldch na banknotach. Na wezwanie wy.różnienie zasł1Jli!u:je ba.n'kinot 10-dola­
kobiett, k«>re podawały warunki, jakim rowy. Je.st to artystycznie wykOnany 
winni ~owiilada.Q ioh mężowie - zgła- falsyfikat. Na w<11skim białym polu maj 
szati. się mężctzyźni, ~otowi wstą,pić w duje się n.aipiis: 
związek małżeński. Nie trzeba doda- „Ten bank!Dot jest fałazywy, Kto 40 
wać, te małż.onlkowie cihowali te banik- weźmie fest oełem'', 
noty na pamiątkę. Pieniądz tein sfał.szował oeiwliein arty-

Obeonie pietniądze te dosfały się do sta- malarz w Nowym Jorku i :PUśoił go 
muzeum. Przy kaixlyim z nich znajduje w kurs. Mimo wyrailnego napisu ostrze­
się opis dotyczą.cy osób, które skojarzy· gającego przed jego przyjęciem, banknot 
ły te ?'.einiądize. przez <Uużsrzv czas kursOwał nim wresz-

Najmniejszy banknot, znajdujący się cie wykryto, że jest fałszywy. 
w muzeum, opiewa na jednef1o pensa. Artysta - malarz sfaną;ł przed sądem 
Został on wydany w 1800 roiku, gdy po- i przyznał Si!ę, że sfabrykował pieniądz, 
Wl$lała myśl wyc<>fania wszystkich me- by zakpić z mennicy pdstwowej. Sa.d 
talowych mOnet. W rezu1iacie Jjlanu te- wydał łagodny wyroik. 
go n~y nie W1?1'0wadzono w żyiCie, a I Na-}bardzieij taiemniczvm banknotem 
ba.nk.noty je.dinopenisowe powędrowały 

1 
w muzeum londyńskim ieist pieniądz, na 

do muzeum. I którym za,miast nadruku „Bank of Eng-
Należy zaznaczyć, że w .przeciwień· t land" widnieje napiis „Baak of lrland11

• 

sbwie do tych najmniejszy.ah monet znaj- I Z całego nakładu d'r'Ulkowanych w swo· 
dują is·ię w Anglii, cztery największe: im cza&'.e pieniędzy, · tvi~ko ten jeden 
banknoty. Kaidy z .nich opiewa na mi· banlkinot otrzymał na.plis, który Silanowi 
lion funtów szterlinst6w. prOIWokaoję wobec władz an.~ielsikiC'h. 

Dwa znajdują się w posiadaniu banku W1drożone docliodzenie wwało dłu~i 
państwa, jeden stanowi własność domu czas, agenci poHoji nie ustalili jednak 
bankowego Rotszylda, a czwarty należy n'.igdy, w jalki siposób na banknocie zna· 
do pewn~ m.ili~ra. Banlknoty te po- ( lazł siię napis państwa, które l)t'Zez wie­
siadają Qlbrzymią wartość, jednak mo- le lat żywiło do Anglii wro~ie uczucia 
ma ie wym'.enić tyliko w banku Anglii. i dążyło do nieip<>dleJtłofoi. 

Zdetronizowany dyktator X muzy 
Od sprzedawcir starych parasoli do wszechwładnego po­
tentata filmowego. - Jak powstało pierwsze kino Foxa. -

Wotna o patent na film dawiękowy przyniosła mu klęskę 
(t). Sl~ny pisarz ~merykańs1d.' Up· ; c ny .z tkam kabaretow rtll za pragną.c ~a ~stentą cenę przejąć Jegio 

tnr. Sinclair, wydal medawnv książkę, 
1 
opJatą kdkunastu centów. W parę lat przeds1ęb10rstwo w swe ręce. Fo:X'Po­

której bohaterem jest William Fox, zde„ 
1 
pótn~] ~x jes ; U.ejmuie walkę, wiedząc z góry, ie jest 

trontzowany dyktator filmowy, człowi'bk 

1 

wła~cicielem kilkuset kin w licznych beznadziejna. Zwraca sie o pomoc fi­
do niedawna jeszcze posiadający w miastach Stanów Zjednoczonych \ nansową do innych banków, ale wszę­
swym majątku blisko pół miliarda dola- i z każdym rokiem działalność jego się 

1
. dzie spotyka się z odmowa. Nie poma­

rów, właściciel Jednej z największych rozszerza. Do kas jegia przedsiębior- ga również seria procesów, które Pox 
wytwómJ fllmowych i niezliczonej Ilości stwa zaczyna płynąć strumień złota i 1

1 

wytoczył licznym bankom. Powoli, je­
teatrów świetlnych na terenie Stanów fox zostaje wszechładnym dyktatorem Jen po drugim, przechodzą na stronę 
Zjednoczonych. filmu amerykańskiego przeciwnika wszyscy co najtężsi praw-
. . Willia~ Fo~ pochodzi z ubo~iej ~o- Ale oto w 1925 roku dochodzi do 0 _ nicy. w Ameryce: przeważnie przekupy-
dzmy w~gierS'k1eJ, k.tóra w połowie uh1e- strego konfliktu między Foxem a wszech wan: przez banki. 
g!ego w1ek!-1 ~yem1grn:v~ła do Amery- ! poteżną Wall-Street, która postanowiła Walka stawała si~ z każdym ro~iem 
k1 Od d.z1ecmstwa W1lham .zmusz~y I obalić niekoronowa1I1ego króla filmu. 1 coraz gorętsza. Bankierzy stosowali co­
bł'l zarabiać na sw_e utrzymarue .. MaJa.c Walka rozpoczęta się w chwili wy.nale- ! raz bezwzględniejsze środk4 przeciw 
l.'.> lat młody chto~1ec wp~dt nra me:iwy- zienia filmu dźwiękowego. w tym cza- 1 człowiekowi, który chciał iść własną 
kły pomysł.. a mianoW11c1e sprzedawał sie Fox nabył nowy patent fiLmu diwię- i drogą 1 uniezależnić się od wlelkfoh tru­
w czasie złe1 pogody ~rzed teatrami i Io- kowego i nie chcial go odstąpić mimo I stów. Trwała ona przeszło dziesięć lat, 
ka!ami rozrywko":ym1. st~e paras.ole lu- . niezwykle korzystnych propozycyj, ja- ! aż w końcu fox musiał skapitulować. 
dz!om, którzy W} brah się bez mch do 

1

. kie mu czyniono ze wszystki·ch stron. 1 W zamian za ustąpienie ze wszystkiich 
teatru lub których zaskoczył des-zez. . To stało się pierwszym syg:naf.em do I stanowisk w swej wytwórni Fox otrzy. 

Po, i;iewn~m czasde William prób~e 1 walki. l mal na „otarcie łez" 20 milionów dola-
szczęsc1a. w innych zawodach. W kon~ I Trzy wielkie koncerny bankowe 'rów, ale jego błyskotliwa kariera skoń-
cu zostaie przykrawaczem w pewneJ pierwsze odmówiły foxowi kredytu 1 czyła się raz na zawsze. 
firmie konfekcyjnej, a gdy kończy 20 lat, ••••••• ••••u••o••••••o•••••t•••••Hot••••••••••o••••••••••• 
posiada już na koncie w bainku blisko • • • 

t}YSW ~0J;r~~~. a więc w chwili p6ja- Katastrof a samochodowa przyniosła 1e1 sł a we 
wien:a się pierwszych niemych filmów, ń • ś I i lit kl fox był właścicielem salonu automatów Sensac1a w ameryka sk1m w ee e erac m 
w Brooklynie. z właściwym sobie spry- (sb) Wieliką sensację w sferach lite-1 zostaił.a reporterka. Jedm.ego z pism ame-
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WOLNA TRYBUNA -Q. W. 123 w KRAKOWIE. Pisze Pan, te ko­
biety przez malteóstwo zapewnlalą sobie byt. 
Sądzi Pan za tym, te mętczyzna powinien czy. 
nić to samo?„ Zawrócić a:łowę posażne! pannie 
i zmusić 1leble do udawania uczucia dla kobie· 
ty 11tarueł I brzydkie)?„ - I to nie jest ta• 
kle łatwe. Znacznie łatwlel Jest otrzymać zalę• 
cle, nawet w dzlslelszych, clętkich czasach. 
Dziwnie nie mam zaufania do mężczyzn, któ­
rzy powolul11c się na swolą urodę - chcleliby 
Ją splenlętyć I tyć samemu kosztem tony al­
bo teścia. Przecież małżeństwa tego rodzału za. 
warte są odrazu pod znakiem oszustwa. Kobie­
ta przyzwyczala się d<> męża, może go nawet 
POkochać I będzie mu wierna, wiedząc, te tro· 
szczy się o nią, Jest dla nie! dobry i ma w nim 
Jedynego oPlekuna. Mętczyzna, który żeni się 

z bogatą kobietą nie zawsze pozostałe wierny 
sweJ tonie, zwłaszcza, gdy Jest młody, przystoi 
ny I"' lekkomyślny, Jak to nietrudno wyczyta6 
między wierszami Jego listu. Ja w każdym ra­
zie w reallzacll Jego planu nie pomogę. Radzę 
starać się o Jakieś zaJęcie po to, ażeby mógł 
Pan zdobyć pozyc)ę człowieka szanowanego I 
poślubić kobietę, którą pokocha. 

„STĘSKNIONA ZA BRATNIĄ DUSZĄ" Z 
BIELSKA. Trudno Jest znaldć odrazu czło­
wieka, którego motna pokochać I który za­
służy sobie na uczucie. Nie wątpię Jednak, te 
spotka Pani na drodze swego tycia koa:oś, kto 
godzien będzie Jel zaufania I miłości. Nie wol· 
no twierdzić, fe ludzie są tli, a mętczytnl szu­
kałą Jedynie przygód I flirtów. Wina !ety po 
obydwu stronach. Mętczytnl szukaJą fllrtów­
ponlewat zna)dułą kobiety, które się na to go­
dzą. Wielu mężczyzn pisze listy do „Wolne! 
Trybuny" I wielu żali się na kobiety właśnie 
za to, te szukalą przygód I, te nie zasługu• 
Ją na zaufanie. Wina leży po obydwu stronach, 
ale to świadczy o tym, że I tu I tam zepsu· 
cle nie sięga do głębi. 

Niech Pani nie szuka towarzyszy w smut. 
ku. Dziś każdy człowiek ma dość własnych 
kłopotów I chętnie chcl;llby o nich zapomnle6 
w blasku uśmiechów osoby, która potrafi da6 
to zapomnienie. Niech Pani zdusi w sobie smu• 
t11k, stara się być wesołą I uśmiechniętą. 

„JAD2KA Z GóR", Tak chętni• chciałabym 
ani d0pomóc, ale niestety możllwoic( mole •• 

zbyt małe, ażebym mo11ła poda6 rękę tym 
wazystkłm, którzy ua to zułulluk. Bardzo po­
ważnie ujmufe Pani zallaclnienl• pracy, chclałllhy 
anJ otrzymał fakJekolwlek zaJęcfe, ie dziwi• 

slę, łż dotychczas Die malazła Pant okuJJ. Mi· 
mo to Jednak Die wolno łra.cJć ud:dei. PowJua 

ani zdoby6 nieco 11roeza, wyfechd a upadłe110 
k•ła, lldzle trudno felt o znalezienJe .1akcia -
rozeJrzeć aJę w okolicuych dworach, rozpy~ 
dać ollłoszeDie do pJsm. Jako była wła,Gioielka 
pemjonatu - ma Puf w teJ mierze pewne do· 
śwladczellle i kwalJfikacJe. S~zę zatem, :te w 
sezonie będzie Pańi ponukiwan• all• w mtejaco• 
wościach uzdrowiskowych lub też we dworach, 
przyjmujących Ilości w aezonie wtoseuym i let-
im. Niech Pani Die traci nadziei I nie opu1Zcua 

rąk, ale rozpytał• wszyatkłoh, zasypuje podania· 
ml, ofertami, stara •Ję dowłedzle6 o wolnym 
stanowisku I będzie plerwuą w rzędzie ubJega­
i4Cfch się. Wiem, że to w dzisiejszych czasach 
nie należy cło łatwych zadań, ale wysiłki nJe bę· 
dę beznadziejne. 

tem Fox wyczuł instynktem nową ko· , rackich Stanów Zjednoczonych wywo- rykańskich, i wresz'Cile wyszł·a za mąż 
n.iunkturę. Pierwsze jednak próby z 11a11a ni1ezwykla k~riera Malgiorz:aty Mit- za srwego przełożonego, redaktora Joh­
wyświetlaniem filmów zawodzą i mł·ody chweil. Jest ona córiką a:dwokata. Dzfa- na Mar.sha. 
przedsiębiorca zmuszony jest zaaingażo- !I dek jej brał czynny ud.zi1ał w wojnie do- Pewnego raru ule. gła strasznemu ~Y 
wać kuglarza celem ściągnięcia widzów mowei w 1865 roku, gdy stany potudnLo . padkowl samochodowemu. Przez sie­
do swego lokalu. Niebawem jednak pu- we, P·olkonanie prze·z stany pór<nocne, dem lat ni1e opuszczała ona łóżko W cza 
bliczność zaczyna gromadnie napływać, zmusZ'Onie z01staty d10 zaprzestania han- si1e przymusowego pobytu w d<0mu przy 
tak że policja musi utrzymywać porzą- <Lu n.i1ewolnikami i korzystania z bezpl~t- pomniafa soMe swe dziieciństwo i na pod 
dek u wejścia do jego przedsiębiorstwa. nej pr:aicy mur~ynów. I stawie slysz.ainych opowiiadań napisa1l1a 

\V ten sposób powstał pierwszy kino- Gdiy ~ail1g~rz.aita MYtchwell ~yla. ie- wielkie. dzieło z d~i~Jów wojny. dom?· 
teatr foxa. Po pewnym czasie zakłada 51zcze dz11eck1em nasłuC'hal.a SJię wielu weJ. N11edawno ksną~ka ta ukaza-ła się 
on kina w ininych dzielmicach Nowego I 'QP'OWiadań na tema_t przebuegu krwa- na pór.kach .iksięgarsiloch, budząc olhrzy­
Jcirku Jedno·cześnie wpada na pomysł wych walk brańobó1cz.ych. Małgorzata m1ą sensacJę. 

„MAŁA, BEZRADNA PRZEKORA" W SOS· 
NOWCU. Nie należy przecięga6 struny I zta· 
żać znajomego. Takie fakty, lak wówczas na 
zabawie - Die powinny się często zdarzać. Po­
wili.Da Pant być dla znajomego dobrą, serdeczna. 
miła, sympatyczna i interesować się wszystkim, 
co go dotyczy. Zamiast małej przekory - taka 
mała prawdziwa przyJaciółka do której się tęs­
lml - nawet wówczas gdy się kochać przestaje. 
Nteck Pan{ Die dręczy biednego chłopca, który 
Ją obdarza uczuciem chociaż tego nie mówi, a 
że myśli o Niej poważnie - więc nie usypuje 
Jej czczymi komplementami, lak to czynię inni. 
Jeżeli przeciągnie Pani strunę - znajomy po-
myśleć może, :te jest Pani lekkomyślną flirciar­
kę, że nie interesuj~ się nim i będzie się starał 
o Niej zapomnieć. A jak się ktoś o coś bardzo 
stara - to zawsze wydaje to pewien efekt. Al­
bo gorzej jeszcze. Znajomy zechce cdpłacił: Pa­
ni tę samą monetą I narazi Ją n.a cierpienia. -
Niech Peni zmieni taktykę. Kobiety • przyja­
ciółki są bardztej cenione, aniżeli małe przekory 
do których nleJawsze ma się odpowiedni humor, 

połqczenia przedstawień kinematogra· studiowała na uniwersytecie, po tym W ciągu trzech tygodni sprzedano ••••••• ·~•u•o••••o••••o•••••o•H••o••••••u•••o•••••u• li5.000 egzemplarzy, w ciągu 5 następ-
c . , . nych tygodni 330.000 a po dwuch mie-Z Y w1ec1e, ze... si<1cach 100.000. 

- ministerstwo poczty w Ameryce 1 - w pobliżu Grasse we Francji ist- 1 P,r,z~d k>ilku dniiaf'.li wydJaw~a u_d~lł s~ę 
postanowiło w zwiazku z otwarciem wy-, nieje wioska Balderoure. Jest to jedy- osob1sc11e do autoi:1k1, wręcza1ąc JeJ m1-
stawy w Nowym Jorku wydać marki na I na miejscowość \V tym kraju, gdzie w lionowy e.gzemplarz Jej książki i czek 
papierze ze złotymi nitkami. Beda to ; cia,gu ubiegłego roku nie zanotowano ani na pół mlhona do.larów. . 
pierwsze znaczki poczto\Ve tego typu. I jednego wypadku zgonu, ani jednego Małgorzata M1airsh uzysk~la. medmv­
Ponieważ znaczki beda bardzo drogie,1 wypadk1i śmierci, ani Jedne!{<> areszto- 1110 'Ył<3:dzę w p1ogach, a dlnęk1 swemu 
f(ote nitki maja na celu uniemożliwienie wania i ani jednego ślubu. W Balde- 1 r:rz.eJścmwemu kalectwu zd10była stawę 
nodrahiania marek. 1 CJ)JJJ'_e_ mieszka 150 . .osó~ i f«JJuin:e.- _,-

„SAMOTNA" POD KATOWICAMI. Rozu· 
mlem Panią doskonale. Powinna Pani starać się 
obecnie o zawarcie odpowiedniej znajomości z 
wdowcem obarczonym dzi~ckiem. Mężczyznę 

nie tonatego w odpowiednlm wieku trudniej bę• 
dzie znaleźć, a gdy się już taki z)awi - będzie 

zahvardzlalym starym kawalerem i niechętnie 
zmieni swól stan. Niech Parni zwróci się w tel 
sprawie do pomocy starszych krewnych, któ· 
rzy nie szczędzą tego rodzaju przysług. Mogła­
by r>anl zmienić częściowo zawód i postarać się 
o zajęcie zarządzające) d'lmem i opiekunki dzle• 
cl "Ul 4omu :wdowca. 
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!łred i Artur ~srflojq no !lor~6c 
~TRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEśCL 

Tomasz Poręba, bezrobotny pracownik um_y­
słowy, postanowił popełnić samobójstwo. Za 
ostatnie pieniądze zjadł wystawną kolację w 
warszawskiej restauracji „Missisipi", i!dzie na­
pisał dwa listy - jeden do policji e zawiado- Naprzeciiwko domu, w którym mi'esz-' -- Patrz przez ok1110, ja ci wszystko 
mieniem. że odbiera sobie życie z własnej, nie- kll Jam Baliisz, mi·eścilla się mata kawia- przeczytam.„ - odpow11ed!z.iat Artur, 
przymuszonej woli i drugi do swej żony, oświad- renka ... Staillymi gośćmi byH tutaj starsi VlYJmując fajkę z ust - Naraz'i1e widzia­
czając, że nie ma ck. nikogo żalu, nawet do Zyg-
fryda Granta, ·który nagle i bez powodu pozba- panowie, czytający ga.zety od deski do lem tytuły„. Uważaj: ,,Tomasz Poręba, 
wił go pracy. d·esl!d, albo zakochane parki.„ IJJ•ły urzędlnilk domu towarowego Gran-

Obok Poręby siedzieli w loży dwaj podej- W tej kawiia:renice si1edzieU dwaj męż ta, ukraidl 300 tysiięcy zfotych"!... 
. rza~i oso,bnicy - Fred i Artur - rozmawiając I czyźni': Fred i Alfred, których, jak to - O!... - wydal Fred dkrzyk wiel-
o rum. połg-łosem. Gdy Poręba wyszedł z loka-1 b' . · T · ł 

. lu; jeden z nich, a mianowicie Fred udał się so ie przyp?~mamy, omasz wz1ą za ~iego zdumiendia - Niebywała hi:storia.„ 
ea. nim. agmtów pohcJ1„. Czytaj, czytaj.„ · 

. Tomasz skierował swe kroki w stronę mostu Od czasu, gdy Poręba wysiadł z tak Artur polożY'ł gazetę na stole i, po-
Poniatowskiego. Nagle usłyszał jakiś krzyk. Po- sówlki i wszedt do kamienicy naprze- chyHwszy s'iię nad nią, za·cząl czytać 
biegł~. tym ki.er~nku_i.zauważy! dwóch drabów ciwko mim.ęły już cztery biJte godziny pórg•-0sem: 
obrab1a1ących Jakiegos Jegomościa w futrze Je- . .' . . ' 1' 

den z nic~ p~dniósł już w górę nóż, gotując się 1 me więc dznwn:ego~ ~e zarówno ten z o: - „DonosiHśmy już diztsiaj w na-
do zadania CIOSU, ale Poręba szybkim uderze- I pas.ką na o'ku, Jak 1 Jego towarzysz, byh szym popo!udni·owym wydooiu o wykra 
niem wytrącił mu broń z ręki. l mocno z:n1ecierpliwieni czekaini1em„. Ale dzen~u z kasy domu towamwego Zyg­

.. Qbai_, nap'.lstnicy rz1;1cili się do. ucieczki, a .To- 1 interes, jaki midi do załaitwLendia. był fryda Grainta 300 ty.iisęcy ztotych .. -
:mas-z za1ął się napadniętym. Spoirzawsa:y w Jego dl · h b ...i, • t · ' · • · ' · 
twarz stwierdził, że człowiekiem, któreiO przed a ill'FC' aru!ZO W~Zl11Y •• ~a:r :() więc im I V\1dmzone natychmua:st śledztwo poh-
_chwilą uratował, jest - Zygfryd Grant. było czekać nawet l dluzeJ... cyjne ziostalo uwi1eńczon.e o tyle pomyśl-
·' · Grant nie poznał swego wybawcy I chciał Bez przerwy - na zmianę - wy- nym rezultatem, ie w chw~H obecnej 
dać ! 0 maszo;wi ~oo .złoiych za ~ratow~nie .go glądalii pnzez dkno przy którym sie- wiadomo już że sprawcą tego śmiałego 
od niechybne) śmierci. Ale ten nie przyjął pie- . . . . ' . • · · ' T p b d 
niędzy i poprosił, aby Grant dał mu posadę dZ!'eh, I nl!le spuszczah z oka bra:my do- w1amarna 1est omasz orę a, zre u-
w swym biurze. mu po drugi/ej stronlie ulicy. kowany przed rokiem urzędn:ilk firmy 

Gdy ~rant usłyszał jedna.k nazwis~o Toma- Początkowo, gdy sądzi~ii, że Tomasz „Zygf~yd Grant~'·:·· Jego to kapelusz 
~a. oswiadczył kategorycznie. że me 1?-~ dla I wróci niebawem nie wychodzili ze swe lna1ez10no na m1e1scu przestępczym, co 
niego pracy, po czym wskoczył do przeiezdża- k ' . . . . zost.alo iu· ż ustt.al1one nonaid szeik<> 
jącej dorożki i odjechał. w tym samym momen- go rytego auta, a póinieJ, gdy się nn . ł' . w ':.\ 
cie od balustrady mostu oderwał się jakiś cień to znuc:Lzillio, poczęli przechadzać się po wc:.tphrwość„. Poza tym - aresztowany 
i szybkim krokiem podążył ku miastu. By~ to ulicy, jak przed tym _ na Koszykowej. początkowo, a obecnie wypuszczony na 
łi.w Fred, który przez cały czas przysłuchiwał no d . ·, d ' ' ł . : t . wolność - doz1orca noony Jan Obarek 
się rozmowje Tomasza z Grantem. ri &'O Ztnle, g Y zerwa Się Włia r 1 . . , . ~ 

P Ó ·ł d 1 „ M' · · i" d zaczął padać deszcz ziawiita.Li do tej ka zezna·l, ze wt1dz.11aJ ub!'eg~.eJ nocy Porę-
. owr c1 on o res aurac11 „ 1ss1s11J> .• o swe- . . . . • . . b be· kapel bli' · -11 t 

go kompana Artura, któremu opowjede1ał o tym, w;areink1, z:mębmęCl do szplikU kości.„ ę Z usz.a W PO lZU uomU 0-
co się dział.o na moście. Fred wypaHł już ni·eliczną ilość pa- \\:arowe~·:· Zebra~s~y ~e dane, u~zęd-

Tymczasem Tomasz znalazł kluczyki z kasy uierosów Artur ki1lka razy napycha.il już mry pohcy}lly udah s•tę mezwl-oczme do 
Granta i zak~ad~ się do jego J?r~e.d_s.i~biorstw~, fafkę tyt~'em a tego którego wypa- miesz'lcamia Poręby, za:sta:li- tam. jednak 
aby zdobyć p1en1ądze. W ostatn1e1 1ednak cliw1- • . . . . ' . . , . ., Jk · ~- któ Ś ' d l 1.i. 
li, gdy kasa stała już ctworem, cofnął się. trywaJi1 - ja_ik me wrdać, tak IllC Widać. ty o. J~gO LVTię, ra ~ WLa. CZY a" "°' 

: , Nagle usłyszał jakieś kroki. Przeratony sko- Gdy zegar, wiszący nad bufetem z mąż JeJ wysze~ł przed. me dawny~ c.za-
czył do gabin.etu Granta •. gubiąc po dr?dze ~a- cias~kami wydzwonH god'Zlimę dziewiątą, sem z ~om~, m~. mówi1ąc, dokąd 1dz1e ... 
p~lusz. Po kilkunastu minutach wstał I zaśw1e- Artur który był bardziilej porywczy Jest WlęCeJ, tl:J.IZ pew1ne, że Poręba 
c.ił lata~kę. Na biurku Grama dost~zegł fot:agra- ud·erz' ł • ś . ' bl-t t , uciekł z Wars'/Jawy dowi:edziawszy się 
f1ę sweJ żony Wandy e. dedykacią: ,,Miłemu Yt Ple Clą W marmurowy kl SO- ' ! . . .. 
Zygfi-ydow· _ na pamią.tkę spólnie spędzonych łu 1 .zierwal się z miejsca. Z porannych gazet o zna ez11oo:u na m1·eJ 
miłych ~h~l - Wanda.". . _ Oszala-leś? _ podin:ilóst 00 nii.eg-0 scu przestępstw~ ko~pr.omrtuiących go 
. Nazaiutrz doszło !111ę.dzy Tomaszem .a 1ego Fred swoje alm _ Co ci się stało? dcwiodów, wątphwe ll'.dltla'k, 7ZY zdołał 
z·oną d~ dram!'-tyczne1 rozmowy. Wand~ przy- _ p ., lk 1 Do ć . ż 't" uj!ć dlaleko, wszys·fil{ie bowiem poste-
~nała się, że iest kochanką Gr~ta, O'Władcza- . . S!a! rew····. sy ~ mam ego runkii poHcyjne w kraju otrzyma:l'y już 
Jąc, że Tomasz tta mało zarabia, .·y mogła być z czeika.1n11a:!..„ To me na mc)]e n•erwy„. . dokł dn . 1 . 
nim szcz~liwa. . . . _ Silada•j, siadaj ... Pnz.ecie on wyj- iego • ~ "Y rysoprs z po ·ecen1em 

Poręba udał się do swego przy1ac1ela, Jan~a cizie prędizej, czy później„. aresztowanra ''." . . 
Balisza, myśląc, że ten mu pomoże. Al~ Bahsz _ Albo JU •• d dl - Ładny ka:w:ail!... - mruknąl Fred 
przyjął go bardzo chłodno i wręcz oświadczył, . . z a~ wysz.e I' a my- - Policja śwJ.1śnFe go nam jeszcze z 
że nie ży~zy sobie, by Tomasz narażał go na smy go m~ zau:vaży!~·:" przed nosa 
przykrości. - To Jest memozhwe .. - wzruszył ": 

_ J:i ~i rade~ odd~i w policjj pieniądze i Pred ramiionami i zniowu wbH wzrok w . - \YątpDę1:·· - . wzl"U!SIZ'Y1t Artu.r .ra-
przyznai się - poradził T.omaszow1. szyhę _ Mustelrbyśmy go zauważyć.„ ! m1c~mL .--: NlPe oddamy go, oo. juz Jest 

Uspdkój siię, Artur'/Je, i sl.:ad:a:j.„ Napi'j j' prawre naisz.„. . . . 
- Sąd weźrnile to napewno pod uwagę się jes.zicz,e cm.mej kawy„. - N?, no„„ - k11V:"al„ 1edmoo'ki glov.:~ 
i wymierzy ci łagodną kare.„ Może na- Artur, ociągając s~ę. zajął z powro- 1 !ail<?Y ~ czemu.ś ~iztwt~ - To oo me 
wet z zawieszen~em ... Allbo inaczej: wy- tern miejsce i z.astukal~ łyżeczką na kel- takli ucz,~wy na 1aikiego wygiąda:l... Czy 
.icdź natychmiast z Warszawy i posta- nerkę. Kazał podać dWliie kaiwy, po czym taj dla,leJ :\rtu1~ze.„ . . 
ral się przedostać zagram~cę.„ To nie zaplaciil odrazu i zwrócił się do swego - To 1Ut me ma me cieiJmwegio:„ ~ 
Jest takiie trudme... bowarz.y,cza: cdir.reki~ blondyn, przeczytawszy w1adQ-

Tomasz słucha:t z kamileamym spo- _Trzeba byl•o odra~u pójść za nim, mość do końca. . , . . 
kojem. Gdy Bali:sz umilkł, śdvągnął brwi jak wchodr.zi'l do tego domu„ Dtuższ;: czas trn!k:z~i.t oba~. Artur 
i mruknąt: _ To byl mój projekt„. _ uśmioech- pyikał $W!OJ~ krótika,. faJJCcz;kę. i paitrzal 

- Tak, tak, mój miły„. Początkowo nąl się Fred do swego od!blilcia w szy- w zamyślenm w sufit, Fred ~1ągl1e spcr 
sric.lzitem, że jesteś :zJ!lym przyjacielem, l>ie _ Tyś gio niiie makceptowal„„ No, glądat przez szybę, praesuwa1ąc od cza­
trhórzem i samolubem, a teraz w~dzę, ale lllile mam 0 00 dlo ciiebi'e pretensji, su dlO casu net'Wlo1wym ruchem opaskę 
zc.ś łotrzyk, jiaki"ch ma:tio„. chociiaż to czielka111ie zepsuto mi zupelnii·e na okoN. 

1 
? ...i. • ...i • 

- Wypraiszam soblie!... - zaperzył h - o, oo - oue.zwa~ ~·1ę p1ierw-
si-ą Balisz. u7:łt;r niiie odpowiediziiiat i silęgnąit po szy Artur - Do jaklfego W111iiosk'U dlos"Ze-

Ale Poręba niic mu nie odpow~edziia.t, gazetę, która leża~a na sa,siecl!ndm sto- dleś? . 
tylko spo·irzal nań z pogardą, po czym łilku, Korzystając z tego, że Fred pHno- - ~ąd. wUlesz, o czym my~lałem? 
od\\:róci! się na pięcie i poszedł... wal domu naprzeciiwko, pooząt ją prze- - Jasn·e. o tym sam~, oo 1a .... To 

Po chwiili był już w przedpolmju.„ glądać bez zbytniego zainteresowania. znaczy, czy to, co .zrobi!~ Poręba Jest 
Wlożyt płaszcz, kape'1uS1Z i począ1~ od- Nagle podsilmozyl na krześle i chwy- dla nas dobre, czy niue„.:· . 
mvkać drzwi. Nagle usłysz.at czyjeś c..·11 swegio towarzysza za ramię. - Mh~„. - potw111erdrzdil P•red -
s-zybkie, cPche krdki. Sp01jrzal - była - Fred, Fred!.„ _ Za1w-0ra~ z oty- Masz rac.Je. o tym właśnie myślalem.„ 
to Irka, siJOstra Jaink·a. Zbliżyła się clio wti·en~em wskazując paloem nia jakieś ~ięc?.„ 

- Ml(Jlittn zdmvem jest to nam bardzo 
na rękę„. 

- Sł'usznile„. Musi się teraz zgodrz.ić 
na nasz projekt„ • 

- Naturał!llie, choćby i bez tego też­
hy się zgodził.„ Co ma do stracenia tald 
bezrobotny?„. Zawsz:e lepi!ej być milio­
nerem .... 

Rzekil1szy to, Fred zaśm~l się nie­
przyjem111ie. 

- Ale zapomilnasz, że oµ ma w tej 
chw.i'1i trzysta tysilę.cy w k;tesizooi..„ - ~­
u ważył Artur po pewniym namyśle. -
.f emu może już na tym nie za1eżeć.„ 

- Tak, abe my mamy go teraz wrę­
ku ... raizem z tymt piieniędzmi„. - prze­
mknął uśmiech po warga-eh Preaa. _. 
Co tam, damy sobie z nim radę! .. Niech 
on nam tyl:kio n1e zwd1eje„. No, Artur, 
tl•raz ty sobile popatr,z przez okno, a ~ai 
trol·hę odpoomę ... Do liicltal I mnie do­
prowad~a już do szalu to czekandle„ 

- Wilesz, co mi przysz:ło teraz na 
myśl?„. - ściągin~l b1iondyn brwr .... 
Że ten ·c1i01111, do którego ~dr Poręba, 
jest prze·chodni.„ R:oziumiesz?... I pta­
~zek nam uciekł... 

- To me Jest wyklu-czone„. - zasę­
pN się Fred - Hm.„ a.ile pooo miałby to 
robić?;.. · 

Musiał się spostrrec, ie jedziemy 
za n~m i wm1ąl nas za agentów policyj­
nych.„ 

- Psiakrew!„. - zaklął jeclinooki i 
uderziył pięścią w stół ..... 1Ta!k jest na­
pewn10!.„ 

- Wścieildośdą n!iic nie zdlzialasz.„ 
- mruknął Artur - Tu tweba pomyśleć. 

- I myślenie nie zda się na wiele •• „ 
Musimy zbadać sytuację„. 

- No, to„. - za.cz.ąl Qlondiyn i na­
gle zaW1olrat z ożywtelllLem: ~Jest! Jest! 

F·red równdież zauważył w tej chwd!li 
Tomasza Porębę, wychodząoego z bra­
my dlomu naprzeciwko. Jak na komen­
dę, porwali obaj ka·pelusz.e z wilies"Zaka 
iSkocziylJii ku dTZwilOill. Potra,cilii przy: 
tym kelinerikę, !która wypuścTta z rąk 
tarę ze s?Jklanlkami i fiiliita~am~. Roz­
legł siię brzęk tłuczonego szkta i por­
cela.ny, a róW100cz.eśn.i1e głos kelmeoo: 

- Paoowre, ipaml{)w.ie, talk nie można! 
PanowiJe zapl'a:cą mi za to!„. 

A oni byllb już przy otwartych 
<Irzwia:ch. Wiedząc, te Qiiegirui·e za nimi 
wlaściciiel kawiarengi, jego żona i dwie 
kelnerki, zaitrz'Ym3.Ii się zie wściiekłym 
wyrnzem twarzy. 

Artur siięgną1 dlo k~eszeni i nerwo­
wym ruchem wyoiiągmd srebrną dlztesie 
cio złotówkę. Bez Sl'owa rzucił ją nai 
blat naibLi'ższego stoliilka, po czym wy„ 
biiegl za Fredem, który był jui ną uHcy. 

- Bardz.o pooejrzanii goście - pokrę„ 
erl g~owa, właściciel kaWli,iaTe:nkt wzi·ąw­
szy ze stołu srebrną monetę i og\ądaiąc 
ją z uwagą m wszystkie sitrooy - Hm.„ 
bairdizo pod!ejr:zan~„. 

niego - z twarzą bledlszą, ni2 zwykle duże tytuły. 
- i eh wycił'a gio za rękę. - Co siię stało? - odwn~cil człowiek 

Rozdział IO 
- Słyszałam wszyst'klo ... - mówifa z czarną opaską na dlru. 

szybko, niezwykle podin1i1eoonia - Sta- - Patrz! ... Czytaj!.„ - Artur pod-
~am pod drzwiami, gdy pam rozmawiał suną1l mu gazetę pod nos. 
z Jankiiem„. I wierzę panu ... W~erzę, że - Czytaj ty, ia muS1Zę patrzieć przez 
pan .. ni·e ukradt tych pieniędzy.„ okno ... Co tam ciekawego?„. 

- Dz.iękuję... - szepnął z przeję- - Tu jest o nim .. o tym naszym mi-
ciem i pocałował z wdzięcznością jej fo·nerze .... 
dtoń. - O Porębi:e? ... - zmarszczył Fred 

·- Tomku„. - wyrwało się z jej ust. c.zo~o i 111a chwi'lę odwróci~ twarz od 
Uśmiechną! się do ni·ei życzliwie, po szyby. 

tym otworzywszy drz.wi, powfilędzdia.J: - Tak.„ 
·„Dowidzenra u3Jlmlo li1kiQ!" ~i= ~IQ& .-. A ~ :talilcp>I ... 

iD1ieniu proDJof .. 
Opuściwszy miieszikanile BaHsza, To­

masz zszedł maichinal'lldie po lcl!lilmn.astu 
stopn~laclt . i zatrzymał się niezdiecydo­
wannie na półp~trze. Zadail soMe tra­
giczne pytanie: 

- I co tera.z?.„ Dokąd pójść? ... Gdzie 
szukać ratunku przed niesJusmiym os­
karżeni/em? 

Zda.w~ sobie sprawę z n:ilebezpJ.e­
~ ~JA ~.!Ca m 1a Ulba mr 

o!brzymi1l j.e oobile dtl potwomych roz„ 
mia1rów. 

(Dalszy ciąg Jutro}. 

l(u pon do wycięcia umie· 
szczony jest na 1 stronie 

.~xpressu~ 

r 



7lll gt.ł to 

na raty I Radio i rowery modele na rok 1937 1 Selektor'' 
najtaniej do nabycia ;r: '' 

Piotrkowska 17 
(w podwórzu) tel. 264·01 

REWELACJA 

KASA KDnTRDLnA 
· ALARMD11 

'' . 
11TARS", Piotrkowska 200, tel. 113-70 

tylko 85 • 
zł. • 

Pro5pekty na żądanie. Demon­
stracja nie obowiązuje . do kupna 

SPRZEDAŻ HOWftlfŻ fil RA TY. 

CUD TECHNIKI 
to automat 6-·cio m/m. światowej sławt 1'11. 

11Piorun". Pięknie oksydowany z bezpiecznikiem. 
Strzela do celu specj, o!tremi metal. kulkami 
lub śrutem przyczem autom. Wyrzuca Wystrze· 
lone łuski. Sensacyjna nowość 1937 r.I Huk 
kolosalny! Idealna obrona 1>rzed napadem tub 

.P kradzieżą! Wykonanie b. eleg. w kolorze lśnią• 

bezrobotn~m 

to nie lałmużna 
-to abowiązek 

i nakaz 
sumienia. 

co-czl\rnym. Cena automatu zł. S.95, Z szt 
11.50. Setka kul zł. 3.60. Autom. stop. (w/g rys,) 36,-. Szczoteczkę dodaiemy darmo. Pozwolenie star. niewY• 
ntagane. Płaci się przy odbiorze. Adres: Przedst. fabr. „Montre'' Wauzawa 1. Pl. Napoi. skrz. 827 W. PBO. 

1- OSTATNIA NO„ Uwag8! Ptewdziwa czarna magja. 
WOŚĆ FRAN• Ni• po. dr11blena i llle głupie llgll1, fel\ió"' ~i-

u tylko u nas, • będti•U zadowolony. Te · 
CUSl\A ! Automat księga, jakiej w Polsce jeszcze nie było. 
6-cio mm. WyrzU· Według znalezionych manuskryptów, , 

Cal'ąc•• sam gi'i"Y zawiera ted&iwiej/ice SPOSOBY WYWO· 1 
" " UWANIA OUCHOW i DEMONOW, 1<16-

po Wystrzale. fY kmusta iCfl kalde t~danie WYP!"!'ić. 
Strzela do celu Prawdziwy wllłkl klucz czerodzo•J•k• 

l k lk i moc nid nim, tajemnice I sp~óbt ~ 
meta owymi U a apetlcQdtenle kamieni m~droścl, st!Jć 11ę 
mi , najlepsza ob· niewidzialnym, pokonać wtog6w. lada· 

tona w domu ! w~ r1111y t\111 tidle~lo!ć, pozorna &mlert. 

6" C z '". slro magiczne, lata/' ąty zegar„ fańcziJ· 
podr :1.:y, ena ł. ee. Jabłko. Pontem ajemnlca Mo.jżesza 
5,90, Z szt. 11.50. I Saloii'lóna. il:elendetz pttysi!yth tint 
7-miostrzał. 14.-; ncięśllwych I nłe11c&tłliwr,Gh. l'nepo-

w/g tys. 35.~. 10 O szt. naboi· - , t flob ·t Zł 3 fiO #iednll, wygrania na lotetit, jak 1dGbyc sys . er . . .o • lńę1a, okfełiać chataklety 1 1oiy osób 
Pozwolenie niepotrzebne, płaci się prż:V odNorr,e rta tM)omych. Wysyłamy „ tomów t 554 
Pocz·c1'e Adr·esui· ci'e· p p E Ja' kubi'ńs- ki·, W".ts~aw", najgł~bsaeml sekretami I Pltiknerni ilu-

• ' • • • " ~ a sfr~c·aml zł iło!y_ch ~.7!1. Adresl Pólskie . 
Leszno 6-0 E, W - • ,Ma<Jll' Warśzttwa, Lenni> SQ:il. 
fłOOHe8ffOfJWM•M0H .... OffS .... Mefh IE PŁATNIE dodajemy jak wró!yć i kari I r•R t 48 ltetl. 

Wysył. na list. :z:amówiehie. Płaci ~ię 1>rzy od· 
LEKARZ DEN TY ST A bil'ltże. 

FR KOPCIOWSKA---~~ ..... „ .............. „ .......... G@ ... 

przyjmuje od 10~2 I 3 i pól-7 SMAKOSZU PAMIĘTAJ! 

- ,,STAMBUL'' :i Gdat~~~~ a 7
' BOLEStAWRYBACKI 

Polskie Towarzystwo dla Handlu Ratalnego Dr K1· PJllCZKO a Lódź - Il LIS~OP.AOA 19. Tel.234-66 łlll , ąo!cca najtanie1 w dutym wyborze 

•••••••••••911••••••••••••••„•••••••••9~~e~umom~gp SZYJĘ WYKWINTNhE 

BIELIZNĘ_ MĘSKĄ 
_po cenach bardzo niskich. 
Przyjmuję również wszelkie 

re-petac,je spółka z ogr. odp. • 'U " i n~lepsWch łatuńkac1' 

Łódź, AL. K0$CIUSZKI 17, tel. 163-66 POLOtNl~~':&dE~HOROBY ~ !YR y 1f A o~ ul. 6-90 Sierpnia 76 
m, 16, Ili P• 

NIBBYWALA OKAZJA! . PlOl"RKOWSKA 99, tel. Zl3-66. KONSERWY RYBNE _ 
Sprzedaż aparaf"UI rad1'01łtd1Jh zesztorocznych orz:vimuie codz . . od 10-12 i 5-8 wiecż >taz 1> o R s z E, _ sll1'oW9 l mrożone 

U W~ 11 modeli po Rf:W.E· PIKLINGI --·- - ---~-----
LACY JNYCH CENACH na bardzo dogodnych ·warunkacli. 

4 llt N I y· E C K I lURT DETAL t • "" ,„,, 
Przyjmujemy wszelkie pożyczki w pełnej wartości. • - - --- -------- Z y S O S ( 

ROWERY w dużym wyborzll' SPEC. CHORóB SKóRNYCl:t, WENE· NA RATY! płaszcze damskie, męsbkie n 
łut są na składzie. RYCZNYCH I MOCZOPł..ClOWYCB i . dziecin:e· ~osd~m~ damskie i I u {/ przyjft'ltiie gyklinowanie. drutowanie. fro 

... NA ~Rt;JTod38:Z, ~ro30nt I pl. dTe513. 031!•18 nKon%l:ci:· Lu~;'.,,!,~~JePiy ~ii~~ś~I' 7· tetOWlh!ll oraz sprzątanie biur, pckot 
• rzyimu!e -„.. rano o · _„ w ~· , • • • czv!lzczenle uyb. 

w niedz, t śwteta 0-12 w po!. ~brami_:.. -~-~~---- PiOTRKOWSKA 44, telefon !67-45. 

I 
PrJ{Watna Przychodnia or mnrl H L« a a• c.., POSZUKIWANA Wykwaliftb.owana pra Cen:v konkurencvine. 

WE rł ER OL O QI CZ NA • llU. • 'Y li &a townica biurow:l ze znajomością ste- JĘZ\'KOW ANGł:EJ.Sł\IEOO, f'RAN• 
Cbor. wenerycznych 1 skórnych Chot. sliórne i weneryczne nograf.ii polskiej, księgowości oraz ied tUSI<IEOO - grunto\Vnie udzielam. 

od 8 rano Cło 9 wiecz. w niedz. 9~1 przeprowadził <;ię na ul. nego Języka obcego. Ofe.rty z doklad- gramatvlta, literatura, kQ_nwersacia. 
Panie przyjmuje kobieta lekarz _ PILSUD~KIEGO. 69, nym życior1seru i odpisami świa- handlov.:a. korespondencja. Tel. 262-70 

p I o T R K o w s t< A 161 !Róg Narutowicza). l el: 141-32. d~ctw oraz "".Y!"aga~_Ym wyn:t~todte• w godz1me 2~. _ 
.tel. 202-42 . PORADA 3 ZL od <>-"10. 12-2. 5-8. w mędt. 9-ll. mem „do admm1strac11 l(epubhkl l'ó~ ANGIELSI<IEGO konwersacji I litera 

przyJmu1e od 4-7 w1ecz. _ L. J A S 1 Ń S K 1 w Składach mo· „z~z · _ 7 tury udzie_la rutynowany nauczyciel. 
Dr. med. ich, prowadzonych od 1870 toku w Ło- MATR.VMONIALNE. PANNY pragnące Ul: Zawadzka nr. 21, m. 8-a, trort, ca 

DR. MED. 

M. Markowicz 
AKUSZElUA I CHOR· KOBIECE 

SIEMICIEWICZA 52 

LEKARZ STOMATOLOG z STACHOWSKA dzi, ul. Andrzeja Nr. ,101 telef, 168.56, :sżYbko wyjść Umil&, rflt!atki. którt! dz1en.nle zastać od g(l!J.1- 4-8 oo il'll 

JÓZEF RICK w Lęczycy, ul. Poznanska Nr. 30, telef. chcą być ptzez swoich mężów uwiel- 75 OROSZY LEKCJA fRANC'USKIE-
1 125 polecam pierwsze! iackości: biane, stars~e p~nie ,pragmice młodo GO •. Pyplomov.:ana paryżanka udz~ela 

. • NASIONA rolne, traw, drzew,. wa- wyglądać, uzywll._ią codJ)wiltgo ktemu, lekGJI francuskiego. Qramatyka. l.1te· 
C-\IOROBY ZĘBÓW I JAMY USTNEJ akuszeria i chorob:V kobiece rzywne i kwiatowe. CEBULKI 1 kią,· pudru i mYdhl. „Kwiat Snie!lny". Wsze• ·arn i·a. Konwersacja, Metoda skróco• 

POLUDNIOWA 9. PI~TlU<OWSKA 153, tel. 145•10.. cze kwiatowe. NARZĘDZIA i :Przyrtą• dzie do nabycia. Ila dla udaiąC;vch się na studia: 'fit>· 
Przyjmuje 9_1 i 3-7. PrzyJnt· od i-a I od 5-8 popoludmu. dy pszczelnicze. NA WOZY do celów : - · · ' · · · - tflacżenia. Kores[)ondeńcja. Południo• --- o H li t t dl ogrodniczych. PREPARATY _chemicz- TRWALA ondulacja, komplet z trt:V- wa 20 . .!.tl·~o. I-sza lewi! oficyna nartef 

Dr r u s z il ne, o wado i grzybob6Jcze. DRZEWA ciem, strzyżeniem . i ułoze11iefil za 5 zł. 5 ZL t la d I . b sk _ t 

16NACY PIE
• [HQWl[Z • 1 i krzewy owocowe. Cenniki rozsyłane Wykonuje zakład fryżJetski Targo- •. k • fr~a . ont•u acia, gru y k r~, 

s · bezpłatnie 38 p1ę ne a"e ajpara parowy wy onuie 
AKUSZER-GINEKOLOG · ą · . wa · fryzJer Sz~s, 6-go Sie_r:pnia 56. 

AKUSZERJA I CHOR. KOBIECE mieszka obecnie _ K - I k • NAJT ANlEJ i najlepiej motna kllt>ić i NAJELEGANTSZE suknie ślubne i ba· 
przeprowadził się na ul. ZAC.HODNIA 66. . Tel. 129~52 o s z u a r I przelasonowM katPeluaze rt!~skle I dam- !owe w nowootworzonej wypożyczalni 

śRóPMIEJSKĄ 20 telef. 10779 PrzyJmuJe od 9-11 I Od S-7 w1ec_z. . skie tylko w firmie M. rerdet, Zgier- Józefowiczowej Brzezińska 11 I.ront, 
przyjmuje od 8 - 10 w. i od 3-7 w. . . . . ska 20 lub Lutomiersb ł. I :Piętro. _ 
--·-- ·------- S Zł. TRWALA .ondulacJa1 piękne ~a· wYkwaliłikowane do fabryki trykótazy ~·-- ·-·----~- NOWOCZESNEGO Kroiu, Modelowa• 
POCO śpicie na słomie, kiedy od 3 zt. J:i, i fr:~re ~czki, oftrate3/arow:Y1!! poszukiwane. Zgłosić się: LEON RUtłASZKIN Kilińskiego 44 po- nia uczymy ułatwionym, o.patentowa· 
tygodniowo można dostać tapczany, e e - yc nym. wna · ' SIENKIEWICZA 78. Ieca na wypłaty konfekcj~ damską, nym sposobem. Gruntowne wyucie-
materace, otomany, leżanki, krzesła PRZYBLĄKAL SIĘ pies wilk. Ode- ·- męską, towary wełniane, jedwabne, ba nie zł. 35.-. f-a franke i S-ka Łódź, 
solidnie WYkonane u tapicera Wajsa, brać za zwrotem kosztów. Piękna 9 MASZYNA Sirtgeta gabinetowa okazyj- wełniane, firanki, ka!)Y, kołdry I białe I<ilińskiego 92. Oddz. Rzgowska 52 
Slenkiewicza 18. m. 2. nie do s!)rzedanfa. Nawrot 56 nt. 6. towary, m. 28. 
000000000000000000000000000<!>~0000000000000000000000<!>000~~0000000('i)000000~C:>0000©000000000000 

DZIS I DNI NASTĘPNYCH! Wielki film szpiegowski zrealizowany fia podsta\Vie autentycznych dokumentów znalezionych w archiwach wojskowych :i państw europejskich p, t. . 

~ ,,Taina Brygada'' 
~ 

·- & W rolach głównych: VERA KORENE I JEAN MURAT„ „.„„ ••••• „ ••••• „ .••••..••.•• „ ••• „ ... „ ... „ ..... ~ ........... „ •••• „ •.•....•••••.•••• „ ................... „„.„ ••••• ~ 
Dźwiękowe kino I::·. D~ieje kró~owej, która .tro~em zapłaciła za kilka godzin szczęścia. Najpiękniejszy romans historyczny, jaki kiedykol~ 

:wiek zrealizowano na filnue - pod tytufem: 

'' I I U · -I fred~j[cMAft[i"ych: 
t 't· 
Sienkiewicza 40 

§ i Hatauyna He~~urn 
tel. 141·22 0 

Początek w dni powszednie o godz. 4-ej po poł., a w niedziele i święta o godz. 12·eJ w pot. 
Na pier:w.szy; seans :wszystkie miejsca po 54 2r. aziś i dni nastepnych ł 

0 
(:) 
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UWAGI OBYWATELA 
----·------....;;;..;..-..;;;,;;;;,;;.;.. Strajk majstrów · trwa 
przemieni l~t=u~~aski w cegły lllczora)SZil konlBrBlłCiil z Ulłdzewsk~ Planulakturą niB dała rBZUUBt'D. -

.Szkoła Odrodzenia 
w Bibliotece Raczyńskich w Pozna· Dziś zgromadzania ma1·strów z terenu 1ałag· · o Krai·u, aalem PO\VZ!°Cia uchwał 

niu znajduje się - darowany w r.1932 '-
przez inż. Witolda Okuniewskiego - Lódi, 7 ma.rea. kOnferencji. _ Mimo tb jednak na dzień dzisiejszy 
bardzo ciekawy i znamienny autograf (k) W dniu wczorajszym przed. po- Propozycja ta została urzet fłnnę zw<>łane zostało walne z.2romadtenłe 
twórcy „Trylogii". Dnia t marca 19t4 łudniem odbyła się zwołana orzez in„ odrzucona, przy czyf.11 pogtanowiouo •. t• małstr6w, celem ·omówienia obecn&i sy• 
wystosował Henryk Sienkiewicz lłst do spekcję pra·cy konferencia. celem zli- w nadchodzący p<>nJedziałek lospekto.t tuncll i pOwzl~la odp0wiednich w 
„Sokoła„ w Berlinie. w Uście tym znaj· 'kwidowania strajku 130 maistr6w, za„ 1>racy wyznaczy ~~ntualnle tetmłn. no• zwli\tkli x wytwononym stanem rze ... 
duje się ustęp: trudnionych w tkalni Widz·ewskilej Ma- wei konferettcJł, czt uchwał. 

- „Polski nie zgubiła demokracja nufaktury. Na tereni.e tkalni Widzewskiej Ma- W ze-hratt!lu dzisiejszvm. które odbe· 
szlachecka, nie zgubili magnaci, Mimo kilkugodzinnych pertraktacyj, nufaktury niie zaszły w cią.lt'U wcżoraj- dzte si·ę o godzinie 9.30 rano w lokalu 
ale zgubiła ją NIEKARNOŚĆ. Dył prowadzonych między przedstawiciela- szego dnia specjalne zmiany. Jedynie kina „Przedwiośnie" przy ul. Żerom­
w naszej naturze jakiś lotny pia· mi firmy i zwiląziku majstrów. oorozu- kilku robotników, pełniących funkcje skiego 74, udział wezma takie deleglł• 
sek, który z największą trudnością mienia nie udało się osiągnąć, w<>bec majstrów; przestało pracować na znak et z poszczególnych miast Polski, gdvi 
zwierał się w cegły i w mul'. Nie- czego zatarg trwa nadał. solidarności. akcJa o zawarcie umowv zbiorowej dla 
karność stała się NARODOW.E.M. Przedstawiciele majstrów O'śwfu.d· •„• majs1trów podjęta zO'Słała na skalę o. 
PRZEKLEŃSTWEM, które ciąży. czyli, że strajk będzie przerwańy do- Jak już donie~Hśmy, rozooczęte zo- gólnokrajowa. 
ło nad nami z wieków, cląi}ło je· p:iero wówczas, gdy uwz.2,łedniony zo- stały pertraktacje miedzy związtk~em - *'""·.ą~'~""'~"~~'''""ii:•i';l!l';"WM1 

••-

szcze za czasów Kościuszki i je- stanie postulat w sprawie prżvznania majstrów a organizacjami orzemysłow- ~ · .. O Có i- v 
.szcze w 30 y r k dodatku komornianego wszystkim maj- ców w sprawie zgłoszonych orzez zwią · "5~ - m o u, a po praw· 

1 
..,.. ~oowre~zoRXtt "' 

dzłe CIĄŻY I DZIS. zatem wszy. strom tka ni. Pozostałe zaś żadania mo- zek postulatów, dotyczących iawatcia wZI:e:r.1.!A'N~J?l:E:,J( 

;.!~,~ t~ii::~! ~~~~ gpą byOć omDówSioneTpóźnĘiej.pna l)ONnowlnEei umoOwy vK·biowRwej.ApodwDyżkli olalc i tEd. MIGRANTKĘ 
cegły I z tych cegieł wznosi mur, 
co uczy poddawać naszą wole ł 
swawole pod Jakieś prawo, pod fa· 1 
kąś ustawę, pod jakąś OROANI· 
ZACJE - Jest dla nas poprostu 

Zuchwałe oszustwo na ul. 6-go Sierpnia. - Ostatnie grosze 
bezrobotnej padły łupem oszustów 

katac JeJ czekać na schodach tak długo. 
a~ się hie zławt ,,ten l)att; który te sl)ra• 
wy załatwia". On~ wtaśnle idą, a!by gó 
poprosić, ponieważ bil\.lr.o jest zam1rni·e_. 

Szkołą Odrodzenia''. Lódt, 7 marca powie·dź przybyłej, nieznajomy zwró-
Jakże aktualne są dziś te słowa! I (v) I(.obot.niiroa rolna Sta'lli:sława Ba- cili ostrym tonem uwagę, te tak późno 

Jak głęboką anallza, dokonana przez r.anows!ka, zam. we wst Górki, p;owiatu biuro nie załatwia żadnych spraw. KO• 
twórce ,,Potopu" J „Bez dogmatu", ana· wieluń·SlkVeg·ó otrzymała z F·rainc.ii we· dziny urzędowania są inne I wreszcłe 
liza, docierająca do najgłębszych pokła• zwanie i kontrakt pracy na roll. Bata- .,ten pan" już wyszedł. Wrdtz.ąc strapi-o· 
dów charakteru narodowego! n.owska pożyczyła z trudem 60 złotych, n~ mi111ę wi·eśniaczki, niieznajomi ofiiaro-
Uświadamlamy sobie dobrze, że brak potrz.ehne na zailatw.ieni•e formalności, wali swą pou1oc. Zapmwa!Cl!zili ją za.­

dyscypliny społecznej stanowił jedną zwiąmnych z przeiaizdem do :Fraflcji tem na schody domu ptzyul. 6·go Siel'f) 
z głównych przyczyn tragedii u schyl· i onegdaj przyjechała do Lodzi, aby w nla nr. 3, gdzie kazali pokazać fej do­
ku 18-go stulecia. Wiemy. ie wybuJały Syndykacie Emigracyjnym złozyć po· kumenty i pieniądze. 
indywidualizm rozsadzał w 17·Ym i trzebne dokumenty. Naiwna wi:eśl1J1a·czka wręczyła nie· 
18-ym wieku w Polsce każdą probę, Na uUcy 6-gio SterP'nila do Ba·ranow• znajomym 60 zł. w bilonie. bwai osztt„ 
przedsiębraną przez łudzi dobrel woli t skiiej podeszło dwóch mężczyzn, którzy ś{..i przelkzyli p i,ooiądze i na ocza·ch 
wiary, podporządkowania Interesu oso- zapytali czy udaje się ona do Syndyka- Baranowskiej włożyli ie do koperty, 
l!istego interesowi narodu I Państwa. tu Emigracyjnego. Na twłerd_zącą. od- 1~tórą następnie wręczyli wieśniaczce, 
Ze „źrenic~ wolności" b:tło soble·pańs· •••••-••-•••••--•••ram111111••-•-• 
two, był duch przekory, było panosze· 

nie t1!1:::a ;~r p::~: \!~a~~ cchec:~~ Zawarcie umowy z formiarzami pończoch 
przetrwała przez o6łtora wlekunłewo- l,i kwido.:1·a zołłornu w łabr••.:e 
li, przeżyła przerwę w bycie panstwo· & .., 
:~rym, by po wskrzeszeniu niepodległo• L.6dź, 7 mar.ca. się konferencja ze strajkującymi pOń· 
ści wypełznąć znów z ukrycia, obja• (k) V-( okręg.o_weJ inspe~cu pracy czosznikami-. 
;wić się w zmłeułoneł Już oczywiscie odbyła się wczoraJ 'konferencJa w spra- *•* 
strukturze społecznej, nie, Jak w 17·ym wie ~awa.rcia umowy zbiorowej dla for- . ~a o~dziale skrę~~j!ni _ftnnv Ro.zen 
i 18-ym stuleciu w warstwie wyłącznie miaro ponczoch· t W1ślick1 przy ul. K1lms'k1ego 202 WY· 
szlacheckiej, lecz również l w dosiłych . Konferencja ta doprowadziła do pOd· bucht strajk n~ tle różni~ do ~tawek. 
do głosu w ciągu 19•go wieku warst· pISania układu zbiorowego. Nowa umo· J Wskutek mterwencn zw11azku kla­
wach i klasach partiach i grupach wa ważna jest d odnia 31 stycznia 19381 sowego strajk ten został w dniu wczo-

ce. 'c, 

BaraniowSka staiła przez dłuższy 
cż:as n.a Sichod!ach, ściiskając w dlnoni ko­
pertę z bilionem. Gdy ied!ną·k nilkt się nie 
zjawtł wyszła na uliJGę i zauważyła, że 
biuro . Syndykatu, które mieści . się we 
itontowym sklepie - jest otwarte. Ba­
rnnowska zajrzała wówczas do koper­
ty i z pr2'er.ażeni1en1 stwPerdiziłaj 1e 
znafdują się w nieJ bezwartościowe, 
okrągłe blaszki. 

-l trudem pożyczona na wyjazd kwo 
ta - wpadła w ręce nleblesklch pta­
ków. ~ , ,..,~ • ..., 

O zuchwałym oszustwie powiado· 
mi·ona zosta'l1a polkia, która wszczęła 
dochodzenie. Na ślad oszustów tt le na„ 
trafiono. 

Poniewai tego rodz.a·jlu wypadki 
pr~ed Synd'Ykatem :Emi:gracyjrrym zda• 
rzałą si1ę ostatn.Do diość częsito, zaś łu• 
pem złodziei padają ostatnie grosze 
emigrantów wskazanym j,est, aby w•ra„ 
die p.01Jicyjne zarządz.uły specjalną ob­
serwację ut. 6·go Sierpnia na odcinku 
od Piotrkowskiej do Al. Kościuszki. Dziś podej~nujemy wielką próbę roku. ~prowadziła o!la p<>dwyżkę pła~ rajszym zlikwid<>wany, przy czym fi~· 

zjednoczenia: zamiany - jak t.o określił robotmczych w g.ran1cac.h Od 20 do 2o} ma z-0bowiązała sie, te zapłaci robotm-
Sienklewicz - , lotnego plasku w ceg. procent. . kom różnice do stawek. 
ły i w mur", ~oddania nasze) woli i Jutro l j. w poniedziałek odbędzie .oo••H••••oeee••••••••••••••••· 

5 tys. złotych sw~w:1:sp~~ 1~:~!n~11,:"1:ea:Ję'•.muslmy ł!ph~ zderzen·1·a takso' 111k'1 z- doro'k1 
.wkroczyć na tę samą drogę, którą prze Uu il W i I! 
widział twórca „1:rylogii'', człowiek, . Sźofer skatiny przez sąd starościński 
który - .Jak nikt 1hny mo~e - prze~1 Lódi, 7 marca. sany zostlł!ł prot1~ół. Stwier.dzorto w6w 
swe studia nad .erą szlachetczyzny w (v) Przed sądem starościńs:ki.m w cZ.1.sj że zderzehi:e nastąpiło wskutek 
prze~rozbior~wei Pols~e . ~oznał istotne to&i stanął Władysław Mo<:.:zula, szo· oieostróżnoścl MoczuU, N·adomia-r zifie­
spr~zyny, ktore spowodowały tragedię ier, zam. przy ul. Kamieti.nej 8, olkatżó• go stwi1erdzono, te szofer znaldował 
Panstwa. . ny o spcwodowanie katastrofy na ulicy się w· stanie nietrzeźwym. 

_Dlatego tez w ttiedzlelę Adam l(oc, J(ilińskiego. Moczula, będą,c w stanie I Sąd starościński, po przeprowad.ze-
ma1ąc przed sobą zebra~-srch na Ratu· nietrzeźwym priowad1z uł taksówkę i na- niu rozprawy i wys·lu~haniu świiadlkówi 
s~!1 stołeczn~m 400 działaczy ze 155 jechał na dorożkę, która została uszko- ,· skazał nieostrożnego szół~ra na zapła-
mrnst zapowiedział: . _ dzona. . cenie 100 zł. grzywny z zamianą -w ra„ 

- !'Z konsekwen~Ją i twardym UJ)o- W wyn:ilku ki!i!tastmfy, spr-a wcy spi- zie nieściągalności na 14 dni aresztu. 
rem łsć będziemy, swiadkatnl konlecz· 

~1.~.PYSCYPLINY OROANIZACYJ· Stare kslązkl meldunkowe 
Nie ma bowiem żadnej organJzacji • • • 

społecznej bez dobrze pojętej dyscypli· zwracać należy Wydziałowi Ew1dencj1 

z koncertu Kiepury zebrano 
od radioduchaczy w Łodzi 

Lódt, 7 marca, 
(v) Koncert Jana Kilepury i Marty 

f.ggert - Ki:epur.owej transmifawany 
przecz radto na rzecz Komitetu Pomocy: 
Zim.owej - dia pozytywny efekt w po­
staci znacznych wpływów na rzecz 
l\ómitetu Pomocy Zimowej. 

Raidtosluichacze nie uchytaią si1ę od 
uiistczani1a opłaty za wys.fuchani1e kon­
certu na rzecz nailbi1edni>t~jszych. Na„ 
ltibośc~ z tegio tytułu ·ilflk:asuj.e pMzta 
ptzy iinkaS1owa'111iu opit.at z.a rndlió. 

D.otychciias z tego źród:la wpłynęło 
ponad 5.000 złotych, J)rzy czym dalsze 
kwoty ńapływaJą. uy organizacyjnej. Czyż możemy sobie Lódt, 7 marca. 'okresu okupacji i lat od 1918 do 1931 

wyobrazić gospodarstwo rolne czy war (v) Wvdział :Ewidencji Ludności roku. Książki meldunkowe znajdować 
sztat fabryczny, szkołę czy związek przeprowadza obecnie akcję zbierania się będą w archiwum wydziału i sta- Zmarła z ełoda 
sportowr•. spółdzielnię wiejską czy książek ·meldunkowych z terenu po• nowić będą podstawę do wydania do" • . 
sklep m1eJski, nie oparte o karną, zdy- szczególnych nłeruchotnoścł w Łodzi kumentów. Kartoteka ludności m.. Łb· Lódz, 7 marca. 
scyplinowaną organizację? Dlaczegoż· Odbierane są ksl3,l:ki meldunkowe ~ dzi jest bowiem od niedawna dopiero .. (~r) Jaka'ś. olbca .kobie~a. orzy.b,yla 
więc możnaby się łudzi~:, że bez tego uporządkowana i jeżeli do urzędu ~gla" w dniu w<:.:zO·raJs·zym do maiatku Ma·rch" 
obejść się może organizacja najwyższe- sza się interesant z prośbą o wydanie wacz J>(>d LOdzłą i słaniając sie na rto· 
go rzędu, organizacja narodu? Czyż mo~ mu zaświadczenia :zamieszkiwania w gach prosiła o nocleg. Wlaścicielowt 
żna przypuścić, że dyscyplina taka Jest Jest ona hamulcem na swawolę ł prze•· Łodzi w latach ubiegłych ........ zaśwład· rnajątkiu zrobiło się żal staruszki i ulo­
sprzeczna z pojęciem swobód obywa· korę. Ale tego właśnie - nauczeni do· czenłe takle mote byó wydane Jedynle kowal ją narazie w o:borze. 
telskich? Czyż - by użyć słów Ada: świ~d~zeniami dalszej I bliższej pr1e- na podstawie starych książek domo- Nad ra~em, kiedy robotnicv zajrzeli 
ma Koca - „marsz ku potężnemu. ży. szłosc1 - chcemy przecież uniknąć. wych. do obory, tnaleźłł zwłokl nieszczęśliwe! 
wym tętnem bijącemu Jutru Polski, mo· Pomnijmy więc dziś na słowa twór- Dotychczas do wydziału ewidencji kobiety. O nagłym zgonie niesz.częśli-
że się odbywać w rozsypce? Czyż nie cy „Potopu", że wszystko, co nas r,bie- ·przyniesiono około 5000 książek. Praw wej powiadomiono posterunek Policji. 
jedynie w „karnych i zdyscyplinowa~ I rze w karby", co „uczy poddawać na· ! dopodobnie ilość ich wzrośnie do liczby Zmarłą okazała sie 75-fotnia Ka.ta­
nych ~zereg~ch"? , • „ · . I szą. '~ol.e i swawolę pod jakąś orgaui-· 20.000. , . . . I rzyna T"'.ardowska, żebraczka. bez sta• 

I mech mkt OJe mow1, ~e dyscyph-
1 
zac1ę , 1est Szkoła Odrodzenia. . I Jednoczesm~ okazało się, ze zną_cz- !ego mieJsca zamiesz.kanh. _ ~mi·erć 

na, stosowana w dziele z1ednoczenia.1 A tę szkołę przebyć musi powoien· na liczba ksiązek domowych uległa Twardowskiej nastąpiła ws'kutek wy• 
jest antytezą wolności. Bezsprzecznie: ne pokolenie polskie. · 1niszczeniu, względnie zaginięcitt: cieńczenła i głodu. · · 
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ff-all.er.' ru ta4Ja-!.. Z7 domów na Bałutach zostanie zburzonych 
PROGRAM RozGŁośm 1.0DzKm1 Up'orządkowanie na1· starszej dz ie lnicy Łodzi. -

POLSKIEGO RADIA. 
~EDZIELA. dnia 7-go marca 1937 r. Stuletnie budynki grotą zawaleniem 

· 8·~;--8 · 03 = Sygnał czasu i pidń „Serdeczna (v) Miejska Jnspekclł-l Budowlana rzone zostaną domy na następujących' Na Bałutach jest jeszcze znacznie 
Matko · 8:03--8.18: „Gaii:etka rolnicza" w oprac. J"" b d' k 
Stan. ,.Jagiełły. 8.18--8.45: Muzyka „Na dzień przystąpila w bieżącym sezonie budo- ulicach: 3 domy przy ulicy Limanow- wi·ęcej sfarych domów, przy u owe • 
dobry (płyty). 8.45--8.50: Program na działaj. wlanym do uporządkowania najstarszej skiego, 1 jednopiętrowy i dwa partero- lcomórek i nor, w których gnieżdżą się 
8·~-9.oo: Dzienmk poranny. 9.00-11.45: Trans- I najl;>ardziej chaotycznie zabudowanej we z poddaszem, 3 budynki na ulicy iudz.he. Wszystkiie te nory, nie nadające 
misia Na.bożeństwa z Kościoła św. Krzyta w d I Ż p· k I i k • t 
War.sz.aw1e: Kazanie rygłosi ks. kanonik dr. Jan z elnlcy w Lodzi, a mianowicie Bałut. órawlej, 2 budynki na ulicy 1e ar· s c: na mesz ama zos aną z czasem 
Szm1g1elsk1. Chór święokr~y~ki §piewać będzie W okreste od kwiletni·a do sterpnia bie- sklej, po jednym domu na ulicach: Dru- 1burzone. Na pierwszy ogi:eń poszly 
pod kier. ks. prof. Józefa UrSllulika. Przy orga- żącego roku karskiej, Folwarcznej, Kochanowskiego, jcdnalk te rudery, 'które grożą katastro-
~~d~ ~~~3~~iuSty~!fgd~q,~~n~tb(~1~;~~e1 f.~~ ZBURZONYCH ZOSTANIE NA BA· Masarskiej, Prusa, Szopena, Gęsiej fą zawalenia. 
11.57: „Czym są misje dla kaitolika" _ poga- LUTACH 27 DOMÓW, i Zgierskiej. W ciągu bieżącego lata zniknie z 
danka misyjna. 11.57-12.03: Sygnał czasu z przeważalie drewnianych, parterowych Przy ulicy Trenknera zburzonych ulic Batut 27 starych ruder, na których 

Warszawy. Hejnał z Krakowa. z poddaszem, lub jednopiętrowych. wstanie 6 starych domów, przy ulicy miei'scu powstaną nowe, murowane 
14·20

= „Orkiestra w jednym instrumencie" (orga- Wszystlkie domy, które zostaną zbu- Urz"'dniczeJ0 
- dwa, zaś przy ulicy Le- i odpowiadające wszelkim wymogom 

Mała Orkiestra P. R. pod dyr. Zdzisława Gó- f " 
rzone liczą ponad 100 lat wieku i wznie 

1 
karskiej - 3 domy, w czym jeden bu- - - nowocz.esine domy . 

. Radio- REX"" 1 •ione zostały w okresie, gdy t.ódi była I dynek murowany jednopiętrowy, który 
odbiorniki ff Jeszcze jednak jest poważnie zarysowany i gro-

, TKACKĄ OSADĄ. zi z.awaleni·em. 
doskonałe, zużywają najmnlef prądu. Domy te ni'eremontowane, zapadają W 27 domach, które z•ostaną zbu-
Sprzedat ratalna i za Pożyczki 

Palfistwowe I się obecnie ze starości, mają przegniłe rzone zamieszkuje obecnie 70 rodzin. 
RAD I O RE I C wiązania, spróchniałe stropy i często Wszystkie rodziny otrzymały już nak<l'z 

• H ER cała konstrukcja opiera się na kilku bel- cpróżni•eniia mieszkań i wynajęcia in- 7 MARZEC 1937 r. 
Ł6d~, Piotrkowska 142 kach, którymi przed Jaty plQdparto sta- nyrh pomi:eszczeń. Lokatorzy ubodzy, Wczesne azodzlny ranne przyniosą nam nie· ·---- , I ry domek. Domy te nie odpowiadają kt6rzy nłe posiadają fiund'Uszów na wy- n:ykłe pom)'.•ły. i idee oraz miłe przetycia P•r 

rzyńskiego, Wacław Roszkowski (saksofon) i prymitywnym wymogom bezpieczeń- 1 
naJcde innego mieszikania - otrzyma- c~ł:n~'. DfJ!.aiąJ~kJe P0~'Ln0 t wpły:Jz d

1
j 

Zkfii Tedne (piosenki). W preerwic koncertu stwa publicznego ł grożą katastrofą za-, ją pomoc z wydziału Opieki Społecznej, :~leż~ ~:tne~ać .~! ~e~or~u~fe~ ~ ~sobami 
~~ł~ ~o zd 13f:: „Połdsłuc~ teatralny~-felieŁon 

1
. walenia. po uprzednim sprawdzieniu iich stanu starszymi i unikać osób, które aam są wrogo 

14.2<J: s'. Órki~sra1~zJ!d~~m i!;t~~z~:':ci~" 14(~~a· Według sporządzonego planu zbu- materi•a,lneg-0. usposo?Ionde'.l kGodh z. odr14-óia nadaoje iię do15ro~pdo· 
W 'n ) rt · p · I czynan1a a e ie p ty. „ godz. -eJ 0 

i( ur 1 zera • repo az z oznama. 14.20-14.35 • go~. 17-ej jest odpowiednia pora do ubiegani& 
oncert reklamowy. 14.35-14.50: Poradnik spor- z - p b- - się o względy osób wpływowych Ot'az do zawiera 

~wy 1dJ:: robotników-;-- wygłosi re~. Władysła~ gll'le O 1001„ nia umów. Naatępu godziny przynioaą przykr• 
ozie s 1. 1.4.50-15.05. „Straż ogniowa czuwa , ... „ rozczarowania w zwJ~ku z przyjaciółmi j więk• 

nre1· plourdtoaż Mieczyksława. K.rkukta. ~5k.~5-15.h30: Pi eś- f PRZEDSTA WIEN JE TEATRALNE REFERAT DYSKUSYJNY sH straty pieniętne. Do godz. 20-tf clziJłaj' 
we w wy onan1u a ow1c 1ego c óru mę· I · • t kż · 'I ł.. dl st d wJ.a 

skiego Stow. pracowników p<>d dyr. Leo olda W środę, dnia 10-go bm. o godz. 20-ej wl W lokalu Ziednoczenia Polskiej Młodzieży a e mepomy n~ Y"f'•1wy a &nu z ro • 
Janickiego (z Kaitowic). 15.3-0-16 oo. Au~ycja ! teatrze miejskim (kino Oświatowe) odegraną Pracującej „Orlę" przy ul. Traugutta Nr. 6a, w szlz:l!óini•d na dZ1:~ POU~h 2ia 1za.zitbleaia 
dla wsi: a) „O czym stary Jakub do~iedział się ! zostanie 4-aktowa sztuka p.t. „Bęben". Wyko- czwartek, dnia Il-go bm. o godz. 19-ei m. aolnae a ar zf uwa aki I int -e cz~ alfiłnu 
od młodego Andreeja" _ dialog Witolda Su!i- i na wcami będą artyści teatru miejskiego z Ło- odbędzie się referat połączony z dyskusją. k0 V.:0 n zek e w,arz~• 8 !i ~r„o'd:be :d 
mirskiego \z Poznania): b) Przegląd rynków pro-

1 
dzi. W zespole bierze udzia~ p. Antoni Różycki ~e~er~t wy~łosi p. S~ymczyk Zygmunt I k~dy;_uw~gl~d;:~ ~r~~esi: mił~ nłespZ:cbran-

duktó.~ rolnych. ~6 00-16.30: ,,MorwHan w pio· i· artysta tea~r?w warszawskich. . . I omo~1 1deolog1~ pulkow~1ka Koca przy two- ki w związku s osobami bliekłmi. -
sence - audyc1a słu?howjskowa z premiami. Ceny ~1eis.c zwykle. Prze~d~przedaz bi.le- . rzenm Obozt! Zie.dnoczema. Narodow~go. . Inecko dz:ił urodz0111• _ wesołe, odwał.n• 
16.30-17.00: .• ~.ół go~zmy m~ndolin" _ Orkie· I tów w cu.k1ern1 p. R. Jaworskiego przy ulicy i Cz.łonkow1e Ziednoczen~a proszeni są o 1.1- po. „iada taleni organizacyjny, łatwo uteia wpłJ.! 
stra Mandohmstów „Kaskada pod dyr. Edwar· Zamkowei Nr. 27. l czne 1 punktualne przybycie. Sympatycy mile wom innych lubi rQzryWkl i .abawy · 

da Ciuksz.y (z Wilna). GRYPA OSŁABŁA. . widziani. ' • 

17.00-19.00: Koncert symfoniczny (z Krakowa). j Wobec polepszenia się warunków a?mosfe-' GODNE NASLADOWANIA. il!!!ffi!i!~i!· · 
W przerwie około godz. 17.55: Pogadanka rycznych, i ustalenia mroźnej pogody grypa w! Zakład przemysłowy pod firmą „Osram", 
aktualna. Pabianicach osłabia. Gdy w !!biegłym tygodniu wytwarzający żarówki, zdobył się na czyn, 

19.00-~9 15,: „z ~ojego warsllłatu literackiego", ilość ~achorowań notowanych wynosiła 648, to który należy podać do publicznej wiadomości, 
sa:k1c literacki J. Kaden-Bandrowskiego. obecme spadla do 515 wypadków. jako godny naśladowania. -- -·- - -- -- -

19.15-19.25: „10 minut dla pesymistów". firma, zarząd, urzędnicy, majstrowie I ro- ADRIA: .- „Załoga". · 
~~~55-~.45: !&Chór Eryana śpiewa" (płyty). Prusa ,,Lalka". Opracowanie Klary Turey botnicy dobrowolnie bez przymusu opodatko- CASINO: - „Penny". 

· -.ov.~O: .ruoncert w wyk .. orkiestry rozryw- ze l,WQwa, wali się, składając co tydzień lub co miesiąc CORSO: - I. „furia", II. „Casino de Paris"• 
kowe1 pod ~yr. Br ~aguiewsklego. 2'1.3!h"22.U{J': Recital fortepianowy L. Levy. pewne ofiary. Ody fundusz zostanie zebrany- EUROPA: - „ao karatów szczęłcla". 

20·20k2h0.35: łW1a?·omo§c1 sportowe ze wszyst- [' 22.00-23.00 Orkiestra Tadeus.za Seredyńskie-, ofiarodawcy zakupią dla ArmJi Polskiej samolot ORAND·.KINO: - „Sam na sam". 
ie rozg o.śni. . . go ( wowa). I ZAJSCIE W BIURZE. METRO: - „Załoga" 

20.35-20.40: W1adomosc1 sportowe lokalne. 17.00 MEDIOLAN: Koncert symfoniczny z Tea- l Herman filip, zam. przy ul. ~w. Rocha Nr. MIRAŻ: - „ Talna Brygada„. 
~g·~L~~·gg== Jr~egl~ P?litycz.ny. tro Adriano. Dyr. W. Mengelberg. I 16 zakłócił spokój w biurze funduszu Pracy PALACE: - „Wielka Miłość Beethovena". 

21 °c>O 21 ·
30

= p zienn1 h wiecTzorny. 19.30 LONDYN Reg,: Niedzielny koncert symf. przy ul. Pomorskiej Nr. 7. PRZEDWIOŚNIE: - „Mały Marynarz". 
- · : . owszec ny eafr W~o.b;,afol: .- 21.00 MEDIOLAN: „Li.noskoczki"-op. Ganne'a. REPERTUAR l(lN. RAl(IETA: - „Maria Stuart". 
~ło~howisko wesołe P· t. „~ks~1s1a zradio- , 22.30 HILVERSUM II: ,,Quo Vadis" - słuchowi- OSWIATOWE: - „Fredek uszczęśliwia świat" RIALTO - „Dzieci szczęścia" 
omzowany fragment pow1eśc1 Bolesława 1 sko Ram.mełta, według H. Sienktewicza. NOWOSCI: - „Rozwód z przeszkodami". TON: - „Szarta lekkiej bryrady". 

Miłość ponad tron!„. leps·zymi i bardziej dla si·ehiie ci1ep.lym1. 
- Będzie mi smutno bez ciebLe, 

Anito! - rozmairzyt siię rotmistrz, ona 
zaś zirozumi:awszy, ż.e powi1ed!z:iaJ to 
szczerze, radośni·e spojrzała mu w ocz.y. 

64 
Powieść Andrzeja Zańskillgo 1 - Ja róWUliież będę c-ię n:i:eraz wsp(}. 

I miniać„. ~ ~mi ciebi.e brak 
Powziął :widoozn1iie ialJciieś nagle P-O-

STRESZCZENIE 
Mfody następca tronu książę r JJdV'lk -

fantasta I zapalony demokrata - w pogo­
ni za uowymi przygodami miłosnymi, za­
wiązuje romans z artystką z "Orieum" -
Anita Luchesiol. Pułkownik Melers, głośny 
wynalazca zamordowany zostaje w swej 
willi przez bandę szpiegowską. Okazało 

się, że na czele bandy tel stoi kochanka 
księcia - piękna tancerka z •• Orfeum". 
Książę Ludwik ułatwia Jej ucieczkę za­
granicę. 

sbmmvlilente, gdy.ż przysunąws'Zy się 'do 
jak ki·edyś w „Orfeum". Odżyi~y w meJ nieJ poufale, otoczyl ją ramteniem. 
wspomni1einria dlawinych czasów. Spojrza- - Dlaczego więc wy}eżd'żas:z, Anii­
la proSito przed. si1ebie, jaikgdyby szuka- to?.„ Nie rozłączajmy. siię!... Poz.ostań­
hc loży, z której z po·za kotary uśmi1e- . my ~aizem!.... Ąwansowal~em te~az na 
cha:ta się do nivej twarz Ludwika. li C>otm111s,trzia, mogl11ibyśmy ~~ęc .wzttląć .ze 

- O, śn:~e. który sń·ę slmńczyt bez- 1 s?bą slub.:. I mam nad.lziile·Ję,. ze po 1~­
powrotme! - myśli Aniita. I chociaż gto- I ~<_mś cz~s1e wszrs1.1ro utooytoby &tę 
śno huczą kolo niej okl·asiki, ona kłan!iia I 1akoś między nam~i. 
się smutnie. I Ale AllJiita potrzą'SIIlęła swioją jasną 

Dnia następnego we wszystkich nie- głową. 
mal y.ri1ększych pil.simach ukazały się re-1 - Nie nalegaij J11a mnie, b-0 to n~'e­
cenzJe nader pochlebne dla paniny Lu-

1 

możHwe!,„ B.ardw d'z:ię:kuię ci Ut twoją 
Ale kocha:nek byt wi1c!Joczinie nileubła- s.ti·ngen ii wysiolkiej jej klasy choreogra- propozycję, która sprawiła mil duż'O przy 

gany, sikoro nie zatrzymaily go ami tzy, ficmrego kunsztu. W efekcie tych su- , }emniośai1, nie mogę z n:uej jed'nalk s'ko­
ani uśmi1echy. Kobieta zr:oz-umia.ta 00 wre perlatywów mal.azł s1ę impresariio, któ '. .Lzystać„. Przy·najmni-ej na1razile! 
$ZCie, gdiyż szyb'~o zierwala sLę z kię- ry zapJ:iopimow~l .Anici•e t.ournee arty-1 - W·iięc wci'ąż jesz•cze kochaisz tego 
czek i zastygła w 'n1iled'balei poz:ile, jak- styczine po kram 1 ziagrnnrcą. drugiegio? - zmai1.1sz•c:zyt b.rwi Rysza·r. 
gdyby mówihąc: trudno, jeśli chcesz o- Mlooa artystka, która diość już mia- I . . „ 
deiść, ni1e będę cilę zatrzymywa•ć! la ciężki.ej atmosfery rodziimeg•o miasta 1 •• - Nl!le pytaJ 0 to. - ?dpa~lla W~li­

ofertę tę przyjęta słkwiapiliwiile: wyjazd 1 JaJąco. - Moo~ę pc>Wl»~dzueć .ci ~lko J~-
Udawa~a, że wszystko jest jej już bowliiem omaczal~ rozstaini·e sitę z Ryszar dno; sam wudz1sz, ze Z111a1łdu1erny. si.ię 

obojętne. Nie spoglądaJa nawet w stro- dem ~ łilkwida•cję iich wzajemniycli sto- obo}e '?' tego rodzaju naistroru psych1cz­
n.ę odchodzącego 1lmchamika - wy.nJiJo.Sita sunlk,ów. nym, z.e. daksz.e naisze wspólne pożyołle 
i chtodna. Ki·edly jedlrnak zrozumiara, że Talk się właśniie z:tmyłlO, ż,e w tym P?S~rzę~1l«J1by tylko, do r~szit~ n•erwy to­
ws·zysitko sllmńczyf.o s:tę heZ1IJ1owrotm~e. samym czasrlle porucznilk Bromfi1d otrz.y b1e 1 mm~.„ ~oz.sitan~y s1ę wu.ę~ na oz.as. 
udana obojętność j·ej prysn•ęła. I oto tam- mal aiwans na riotmustrza i komendę Być moze, z~ rozłąk.a wpły:nrue d~brze 
cerka niby wile1]ki ranny ptak, powoli szwadmnu. Byt więc z:ajęty sprnwami na nas~ wza}e~ny. stOlsuinelk.. Moze ~ 
zsunęła sii!ę na ziemięi zaistygilla w ka- Silużbowymi do tego stoipnfa, że począt- t~s'kn·oc;e spop1ele3ą ostatnre urazy 1' 

mienniej boleści. :k0wo wiadomość o wyjeźdzlile narzieczo- r.iechęci. 
Treść pantominy tej była mało ory- 1nej przyj.ąl prawi·e oho1jętniie. . - Niie mam. do ciebi·e am~ ?'i~e~hę.ci, 

giinalnia, ale Anita w samo jE.j wykona- W mliarę jednaik, jak zbliiżal ~ię osta- I aui urazy!.- us~t·o':"ait przerwa~ 1e1 Ry-
nie wł•ożyla tyle ekspresji, tyle bezpo- teczny termin wyjazdu AnHy, Ryszard szar, ooa Jednalk. ciągnęła daJei: 
średniości opartej o wtasne przeżycd'a stawał się smutntejs:zy: chociaż już mo- - Ni1emnrej tak Jest. Może siam nie 
i wspa•ni.alego kuns.ztu, że cala widow- że nue kochał jej tak jak kiiledyś niemniej zdajesz sobi1e sprawy ze swotch wla­
nia znalazła się pod bezpośrednim cza- byi do niej przywiązany. snych naistiiojów, ja jedinak wyczuwam 
rem j•ej tańca: wDęc też owa'cj.omi okla- Ostatni wlieczór, ja'ki spędzili razem. tro dobrze. I dil1ateg.o uważam za wska-
skom ni1e byl•o końaa. •cwiany byt mgi1elllką mel•ancholii. Myśl lizane roz,stać siię na ia1Mś cz.ais ... Jeśl'i 

Anita kłaniafla się -:w. ~ ~ • - Jl - dlł.a~ ,~ce ~ 11~Ua ich mirość staira zwycięż}". ' tak wróoimy 

do siebie - jeślii: nie, tym łatwile·j mte­
~emy ostateCZIIlie ro'Z!Stla!ndie. 

Zrozumi1ał, ~e argumenty Atlliity są 
mądre. Nile ipow.łed?Ji!a.q wtllęc niilc, tylko 
z uczuciem ucarowaJll jej ręce. 

A 'dinia następnego od'Cllziela!lo gio już 
od .Ainity Wli:e'le, wie1e mlil: patt11l1ia Lustin­
gen jechaJt.a et'kspresem w świiat. Stuka­
ły ż.elame 'kolia o SZYtlliY, a ona, stojąc 
w oknie, lronstatow~a już teraiz: że do­
ikądlkolWlll~k pojed'Zli.ie, dokądlkolw~ek u­
deknfile, zawiszie w ś1'ad z:a. ni.la, pójdz.iie 
wspomniiJendle o Ludwiku. 

- Co się teraz z tobą dzieje, o uko­
chany? - westchnęła smutme - a po­
ciąg- gmt coraiz dalej i da.lej w niezna­
ne strooy ~ zd!a:rz.e11Ji:a. 

Rozdział trzydziesty dziewiąty. 

PORAŻKA KSIĘŻNICZKI KRYSTYNY 

Ro ucEeczce .Anlilty książę Ludwik 
prz.ez dtugL czias 11Ji1e umial odzyskać ró­
wnowagi. Teraz diopi]er.o miał stlę prze­
kornaić, że :nte byi~y tylkio fra:zesy st•owa, 
tawairte w ulu'b~onej pilosence jego ko­
chankli: „Collrolwtbek będzii1e, ni.e zapo­
mniisz o mnie, bowi1em z.byt mocno 
wgryzł·am ci się w !krew". 

Przeżył z nią zbyt cudowną wi•osnę 
i lato, ażeby um]eć wykreślić ją z·e swo­
jej pamięci" 
An~ta sta'ta się cząstką jego jestestwa 

- jeglo lepsziym uz.upe-l:ni·en1uem. Jak dlu­
go była przy ndim, nie starał a11.1al:i1ziować 
się, an1~ mi:erzyć gt-ębi swych uczuć. 
Szcz.ęś!1i1wy zryw:ał z nią razem owoce 
z r,alkazanych drzew i deszyl się rado­
sdią chwi'l~. n&e zwrncając nawet uwagi 
jak potężne fest uczuc:re, lączące go ze 
zlotowl:osą tance.rką z „Orfeum". 

Teraz w dtugre - zda się cliągnące 
się bez końca-wieczory miał aż za wie 
le cwSiu, ażeby doktadn.ie mzpatrzyć 
stan swiego se·rca. 

<Dalszy ciąz jutro}. 
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4. PRZED KORONACJĄ KROLA JERZEGO 
VI. - W czasie uroczystości koronacyjnych 
Londyn będzie wspaniale Iluminowany. Już dziś 
podjęto prace wstępne, Na zdjęciu widzimy mon 

8. KRY NA WiSU RUSZYLY. - Z 
ruszenia kry na Wiśle, władze awnlnlstraclrjne 
przy współpracy władz wojskowYch nr7.v"t:~nl. 

Przez 
ob~ektyw 
fotografa: 

. towanie neonowych podobizn króla I królowej. 
ły do rozsadzania lodu w miejscach, w 
nagromadzona kra, może grozić nlebez.ple1cze'ń, 

stwem mostom. Na zdjęciu naszym fragment 
sadzania kry lodoweJ pod mostem Pn"IAł"",·.1tI .. 5. DONIOSLY WYNALAZEK W META· 

LURGl!. - Inżynier niemiecki skonstruował ma go w Warszawie. 
1. POWÓD2: W NADRENII. - W Nadrenii szynę do borowania metali. Maszyna ta pokoi 

trwa I,atastroia powodzi. Na zdjęciu widzimy nywa opór naltwardszych metali. 
charakterystyczny obrazek z miasta nadreńskie 

9. ZE SWIATA .MODY. - Podczas ostatniej 
rewii mody w Londynie, można było podziwiać 
tę wspaniałą suknię (krynolina) na wzór sukni, 

HISZP ANII. - Angielski statek pasażerski, któ' w której wystąpiła Greta Garbo, w filmie Da· 
ry płynął z Londynu do Południowej Afryki, ma Kllmeliowa. W angielskich sferach znawców 
natknął się u wybrzeży hiszpańskich na minę mody przeważa pogląd, że sulmla ta, którą wi. 
i zatonął. Pasażerów zdołano uratowa&. ,dzimy na naszym zdjęciu, stanie się nalmodnlej. 

go St. Goar. 6. OKRĘT ANGIELSKI ZATOPIONY W 

• MISTRZOSTWO L YŻWIARSKIE SWIA, 
TA. - W Londynie odbyły . się zawody łyżwiar 
skie o mistrzostwo świata. Pierwsze miejsce 
tdobyła para austriacka Maxi Hcrber i Ernst 
Baier. 

3. ECHA ZAl\\ACHU NA J\1ARSZ. GRAZIA, 
NI. - Jak wiadomo, 19 lutego dokonano w Ad, 
dis Abebie zamachu na marszałl,3 Graziani. 
Obecnie nadeszło z Addis Abeby zdjęcie, doko, 
nane na chwilę przed zamachem - marsz. Gra, 
złanl przemawl:;. 

7. KOBIETA - POSLEM RZĄDU MADRYC 
KIEGO W SZTOKHOLMIE. - Zdjęcie nasze 
przedstawia panią Palancla ,posla hiszpańskiegą 
rządu m~yckic:-:o w Sztokholmie, która osta, 
tecznie " , _obył1" pałacyk poselstwa, odbiera, 
jąc go pos.łowi rządu lI;en. franco min. fisco­
.wlch'o'10 

. szym strojem wieczorowym w roku koronacyJ· 
nym. 

10. SPRZEDAŻ OBRĄCZKI LUTRA. - O, 
hr;:')zka śl!zbna Marcina Lutra, która znajdowała 
sit;: w posiadaniu wiedeńskiego inżyniera Karo!a 
Wernera, wystawiona została na sprzedaż. Osza 
cowano Ją !Ul sumę 1500 dolar6w • 
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TRAGICZNA NOC W KRA 
Roz11•owo ,,Eipres9u'' z PelodiQ Sfociw-ń•kq 
wel!c::r~: n~o~~:~~n c~s przerwiemy re· czego ceny w pensjonatach były dla [ znaJdowało się radio. Tułał z bielem I my wypaść na podło~ę, J1dyż mo·~ło to 

tzystawszy ·bowiem z ;ob s:ows:1~10j1 ~~o- "sich zbyt wysokie, Wrócili więc do serca słuchalJ słów speakera, nadające- spowodować chwil°'we c1przylomnieaie1 

cl Iński 
8 

Y p. e aa: a· OSllQWCa 1 stąd i>Olechalł do Wisły, ao dziennik wieczorny. cze~ żadne z nas nie pra2nęło. Leżąc 
sz:reg :Jz ~ okstn

6
owcu, o1łydbyl11Akmy z nią stdzle przebywali przez dni 10. ObOJe I _ Sąd Najwyższy uchylił wyrok SI\· i tak, prosiłam jesizcze męża, bv zdjął kol 

r m w, re rzuc c e awy snop uczęszczali nawet na kurs narciarski d apel · nierzyk co też uczynił 
•wlatła na tragedlq Orzeszolskleao. by znaletć zainteresowanie. które by s:lego ~~d~~ł ~~:~!r~~ Orzesz<>I· Re~olwer tymczase~ leżał .przy~o-

rozproszyły kłębiące ste mvśll w T _. . 
1 

dal 
1 

• j towany na wypadek, j!dyby trucizna za. 
SOSNOWI.EC, 6 marca. związku ze zbllfaJącym słe procesem. . e :nowa zawazy Y pa szym .. osie wiodła. 

Po tragicznych przejściach Pelagia Po 10·dnłowym p0bycłe w Wiśle małżeństwa ~e~lskic~. Wró~i do Po 10 minutach mąż mój zaczą.ł dO 
ze Staciwińskich Grzeszolska powróci· wrócili do Zagłębia. Około t-20 lutego hotelu. ~ab sobie podac heri>atę 1 zde mnie mówić. Zamknęłam mu usta r~ką. 
ła do Sosnowca i zamieszkała u swej obrońca Orzeszolsklego, adw. H<>[mokł· cydowall Slę„. - To daj się pocałować na pożeg· 
naiblłższeJ rodziny. Ostrowski zawezwał swe20 klllenta do Niesamowitą. noc z 12 na 13 lutego nanie - poprosił. 

Kto widział te drobną postać pod· Warszawy. Pewnej niedzieli orze- w pC!koju krakowilltie20 hotelu, opisuje - Pocałował mnie prawie zimnymi 
czas rozprawy sądowej przeciwko ś. p. szolski pojechał na Jeden dzień. a wró- Pelagia Grzeszolska, ze wszvstkimi jej już wargami. Leżeliśmy jeszcze chwilę w 
Pawłowi Orzeszolskłemu przed sądem ciwszy p0wiedział swej żonie. że pew- poo.urymi szcze!lółami, spokoju, a !!dy znowu odezwałam się d0 

okręgowym w Sosnowcu i ujrzał Ją dziś, nie pojadą na proces do Warszawy. Po ~~ża, nie, od~ed.zia,ł. Widocznie już 
te~o odrazu uderzają ko1osa1ne zmianY. t}·m Jednak obawa przed wvroktem a Tragiczna noc sp1

, pvmys1atam • zamilkłam. 
w zewnętrznym wyglądzie tej kobiety. co za tym idzie przed nowym oobyt~m • . ,, I ja .w~ót~e ~~łam .senność. Zda· 
Straszliwe przejścia pozostawiły piętno w więzieniu odciągneła Qrzeszolskłero Około 1-ei usiedhsmv na krawę· wało mi s1ę, ze wzb11am się aeroplanem 
na Jej twarzy. Czuje się jeszcze nłedo· od tego zamiaru. I znowu inne my!ll dziach łóżek i zaczęliśmy połykać ta- bardzo wvs

0
ko.„ 

brze, mówi z trudem. a oczy raz po raz poczęły kiełkować w Jego mózsm.„ bletki trucizny, popijając je herbatą. -1 Op!2ytomnła~ dop~ero w~ ~rek 
zachodzą łzami. Ob<>j~ byliśmy w ubraniach. I mąż i ja w szp~ta!u, dOką~ Jak się dowtedziała;t! -

Orzeszolski nie żyje, żonę jego uda· Myśl samobó1•stwa zdjęllŚmy tylko obuwie, on zaś jeszcze! przew1ez10~0 .mnte w,sob4;>tę .. w c:h~ll 
ło się uratować l znów powoli powraca marynarkę. Pierwszą tabletkę połknę· oprzytomnienia prawie • nic nie. widzta• 
ona do świata żl1wych, obarczonych co· dojrzewała łam lekkO. Drus!a wywołała u mnie tor· łam. Wszyst~ dla mnie było 1akby ~· 
dziennymi troskami. sje, jednakże z rozpaczliwą. zawziętością mgłą. ~rata 1 szwagra, którzy d? mnie 

Pomimo, iż Orzeszolska czuje się Termi_. procesu sle zbliżał. Na 2 poczęłam łykać dalsze. Mąż, spokojnie przybylt poznał~ tylko ~ flł~ie. Z~· 
jeszcze b. słaba, na prośbę naszą opo· dni przed procesem Orzeszolscv wyje- popijając herbatę, połkną.I 35 tabletek J?Yty'!ał;:i.m . o m~za, odpowi~dziano mi, 
włada nam o swych ostatnich przeży. chali do J\rakowa i zamieszkali. Jak ja zaś - 25. poczem oboie ufożyliśmy ze ZYJe 1 l«:zv na mnvm oddziele. W tvm 
ciach. Rzecz zrozumiała, że łączą się wiadomo, w Hotelu Polskim. W tym się w ł6źlrach, by spokojnie czekać na przekonan;u SIJ)ała!ll do czwa~tku.. W 
one stale z życiem jej męża. Swą opo· czasie myśl o samobójstwie doirzewała. śmierć. Po kilku chwilach, pOprosiłam I tym to dt;i~ zauwazył!lm u są.~iadk1 ga· 
wieść zaczyna od wydarzeń, Jakle mia· Grzeszotski I jego żona oostanowlli w męża. by wstał i z~asił światło. Uczynił zetę na ło~ku. ?'°Prosiłam o nią. .. Zaczę· 
ły miejsce na dwa miesiące przed WY· razie niepomyślnego wyroku zeiść z te- to, a gdy wr6cił do łóżka, o.bją.ł mnie sil I łam czytac .. Litery skakały ~ przed 
rokiem Sądu NaJwyższego w Warsza· go świata. Truciznę mieli przy SObie. nie i ułożyliśmy się w zaj!łębieniu po- oczyma, m~1ałam palcem ,wodzie po g,!ł 
wie. W dniu 12 lutego, a wiec w dzień środku dwuch złą.czonvch łóżek. w ten zecie, by, moc. całe zdanie ,Przecz~~ac. 

A więc w tym okresie, mnie} więceJ, procesu z niecierpliwoścla oczekiwali sp<>a6b chcieliśmy uniknąć wypadnięcia ~. ~a~ecic te1 z1:1alazłam wtadomQsc o 
Orzeszolski miał zostać zaangażowany wyroku. Wieczorem te20 dnia weszli z ł6żka, wiadomo hc·wiem, że ~dy lumi· ! sm1erc1 mel!o męza. 
do firmy Schorr w Warszawie dla prze· do jedne} z małych kawiarenek przy nal działa, wvw<>łuie silne dreszcze, któl (DALSZY CIĄG JUTRO). 
prowadzenia reorganizacji tego przed· ul. Jagiell-0ńskiej w Krakowie. w któreJ re aż rzucają człowiekiem. Niechcieliś· · 

słęblorstwa na sposób praktykowany w 

~~~~~~=ł i· c ar:::~;oi ta! ~mW;;~ Jak Edl11f On zos I wr azca mnianej fa ajmlono I\! t ch~t-

~!~ugs:::"~!f:y~s~e::o~Wie~a~s~a:1; . . ~ . 
Orzeszolskl spotkał inafomego adwoka· Twórca współczesnej techniki rozpoczął karierę J'ako uliczny sprzedawca pieczywa ... 
ta, który mu oświadczył, że Jego spra• 

wa T~ w'I::~~~aśćd:i~~:~ zdeprymowała W 90 rocznice urodiln „nalw:ek~zego wynałazc y i natgorszago kupca" 
Orzeszolsklego. Mówił do swej żony, że (z) Mi}a 90 lat od dnfa ur<0dtzenia zna- t:czynił pi.erwszy poważny krok na dro-' Wkrótce po wynalezieniu fonografu 
do więzienia za żadną cenę nie wróci. komHiego wynalazicy amerykańskiego, dze ku kari1erze. Uległ tam mianowide zwrócrta się do niiego 20-letnia Mi111na 
Począł się buntować. Miał zamiar skon· Tomasza Alvy Edisona, który zmarł zepsuciu aparat telegraficzny, którego Milner, która pragnęlla uwiecznić na pły 
struować bombę i rzucić ją pod dom Bu· w 1931 roku. ni'kt nie umiiat naprawić. Edison podjął cle swój głos. Jakież byt.o zdzi!wienie 
gajów. . Edi:Son -: „twórca cywiilizacji tech- sie usunięcia defektu, to mu się w zupeł- bliskich, gdy Edison niebawem oświad· 

_ Tłumaczyłam mu-mówi p. Grze- r1cz:neJ" „nai~lęks~y wynalazca i naj-1 naści udato. Po tym występie mtody czył się młodej dziewczyny. Krok swój 
szolska - że mogą przecież zginąć fu· ~orszy kupiec - Ja'k g-0 nazywał król wynalazca otrzymał posadę na telegra- timctywowal na:stępuj.ąco: 
dzie n ewlnni. Argumenty moJe trafiły s·amo~hod?~v, Henryk Pord, - .musiat · iit: i mógł wreszci•e zająć się swym wy- - Nie moglem inaczej postąpić. Wy­
mu do przekonania i potem postanowił I bez I111 ~ZYJ.eJ pomocy torować sobie dro- I,sztalceniem i uzupel•nieniem wi·elkich obraź sobie stworzenie, które - nie krę 
powystrzelać całą rodzinę Bugajów z 1 gc w ~yc1u. braków z dzi.edz~ny ta•k bardz:o go i1J1te- pu.iąc się wcale - w ciągu całego kwa­
Kuczalską na czele I popełnić samobói· I M~Ją~ z~ledw1i1e 12 lat, Edi'Son usa- rcsującej technik.i. Ody Edis•on wpro- dransa śp i1ewa, fatszując ni•emilosi·ernie, 
stwo. Mówił przy tym, że Jak nie zdąży modz1·el111t. się, sprze~ając owoce i ple-

1 

wadził w telcgrafiie kilka udoskonaleń, a. przy tym zachowuje na twarzy naj­
popełnić samobójstwa, a wpierw go za- r CZ~\".0· . N1·ebawem }edrnak porzucił to na1wisko Jego stało się znane w świe· ~z~rowrn1ejszy uśmi·ech. Takie stwo­
aresztują to-powtarzamy słowa Orze• zai~c11e 1 z.ostat wydawcą dziennika, cie technicznym całego świata I jedna rzenie jest uzbrojone prneciwko wszel­
szolskiego - „powieszą mnie ale będę który do spórki z pewnym rówieśnilkiem ' z wielkich ilnn telegraficznych wezwała kim przeciwności,om lo•su i ruie można 
wiedział za co". redagował, składał I drukował w sta· j mtodego technika do siebie. go nie kochać.„ 

I od tego zamiaru Qrzeszolska od· ryln; wagoni~ towarowym. „Oa~e~a" 12-1 Pin!la ta zaangażowała . Edisona, wy l!lllllillillmlliil&••••••••-
clągnęła swego me!a Poczeto mówić l.etn.1ego Edi1sona była przewazme po- znncza1ąc tytułem hooorar1um 4000 do· 
o tern, że jeśli Wyrok Sądu Naiwyższe s~ęe:ona Pl1otkom i .skandal~cznym hi- larów rocznie. . 
go wypadnie dla Qrzeszolski020 niepo- s~·vrYJ~om, rozgrywa1~cym się na tere- W 1876 r. E~is<>n załozrł w Nowym 
myślnle to obOje orzeszolscy J>Opelnlą me muasteczlka. Pomeważ wyda wcy Jorku laboratormm, w ktorym ufrzały 
samobóistwo kilkalk.riotnbe padali ofiarą czytelników, światło dzienne nieśmiertelne wynalaz-1 cl~~T~ PO~SI<~7 ) 

• którzy obiJali ich dotkliwie. Edliwn zmu 
1 

kl wielkiego uczonego. Dz·x w n· ed ~eln anadn' r. 7 • b s b l < " d · · W . . I<>• 1e zie ę, 1a -go marca r 

Jak Otrzymał lumlnal zony Y opusc1c swe ro zmne muaste- zw1ąz:ku z 90-leC'11em urodzin Edi- dwa przedstawienia _ o gCH:lz. 4.30 po poł (ce· 

Ponieważ przed procesem chcieli 
wyp0cząć, wyjechali do Krynicy. Ale 
jeszcze przecttym myśl o samobóJstwie 
nie dawała Im sp<>ltoju. A wiec przed 
wyjazdem do Krynicy Orzeszolski bę· 
dąc w Katowicach kupił książke lekar. 
ską i kalendarz lekarski, z którvch to 
dzieł dowiedział się, że wystarczy 1 O 
tabletek luminalu, by Ponieść śmierć. 
Ponieważ środek ten sprzedaje sle · tyl· 
ko na receptę lekarską, udał się więc 
Orzeszolski do jedne20 z lekarzy, któ­
remu Oświadczył, że cierol na bezsen· 
ność, a ponieważ wyjeżdża na wieś na 
dłuższy pobyt., prosi ~o o receotę na 5 
tuook z tabletkami. Lekarz uważa4ąc 
tego rodzaju wywody za zrozumiałe, 
wydał mu żądaną receptę. Orzeszol· 
ski luminal kupił w Katowicach I otrzy 
mał nawet 6 tubek. Pozostawiwszy 
truclzne w Sosnowcu, wyjechali do Kry 
nicy. Bawiła tam jednak oodówczas 
książęca para ltolenderska. :wobec 

czko Af.i:laino w stanie Ohiio. Na stacji so.na, prasa amerykańska zami•eszcza ny zni~o~e) i o godz. 8.30 wiece. w dalszy~ c: ą­
.l\1ount Klaman uratował z pod kół ma- ciekawe ·szczegól'y z }ego życia. Uczony gp nap".'1ększy. sukces sezonu Teatru Polskiego 

newrującego parowozu małego syna na byt człow~ekiem mało towarzyskim I dla ~a:cł!eShaf.:n~ ~aarkroen·:t' świetnka sz~uka Be1r· 
c· I 'k t „ Wd · · · . • . . . , . 1 m1 ym wy onamu zespo u 
~~ nt a s 8CJ~· . . 1z1ęcz.ny OJCleC wz1ą1 ~ego me 1!1 I~t wrelu przyJac16t. Pi1erwsze z Ireną Horecką, Heleną Łopuszańską i Zyg· 
~o+son~ do s1eb1·e l naiucz~ł go obcho- J_ego małzenstwo nie byt10 zbyt szczę- muntem Tokarsk\m "'! rolach . naczelnych. 
O'Z1 Ć ~ Z telegrafem, ktory stanowi1f sliwe, albowjem spędzając po kiJkana- ~utro , w P?01edz1ałe~ , dn!a 8-go ma;ca_ b. r. 
WÓ , ' . · < : d - A>~b 0 go z. 8.30 wiec.z. specialne przedstaw1e01e ul· 

wc~as lill~wacJę. . sc,ie go z11n na U'U ę przy pracach labo- gowe sztuki Bernarda Shaw'a Profes ' Pan ' 
. i;d1son I1111e mógł J1edna~ usiie~ie.ć na rat<,ryjnych, Edison zbyt ma!o Stę udzie- Warren", . u~,z ądzone s.faraniem Slowar1;szeni; 

m1eJ's1cu. Bo pewnym czas:ue znaiduJemy lat ioni·e. Pi·erwsz.a jego żona umarła „ ,Kultur-Liga 
go w Bort łiarion, gdziie młody chłopiec młodo. . T~ATR MIEJSKI. 

. Da: i ś, w 01~dz1el<:>„ o godz. 4-ej po po!. 0;~1t· 
n1e ,i;>owtórzeme komedii Wernera „Ludzie na 
krze po cenach zniżonych 

at od·1· I dl d „ - Dziś o godz. 8.30 wiecz. komedia Raphael· i.O - e o •1e„1 SO~~ „Gdyby.młodoś~ Wiedz i ała, a st aroś ć mo· 
~ "'łl, l gła , w które) szerokie poh do popisu znajdują : 

O „ •• ._„„ -r.__ ·- h • d - Antoni Różycki i Zula Dywiliska. 
Zli „ wa -· na u 1.:ac „u z•. I w ponie działek o godz. 7.30 wiec:>: . komedia 

Lódź, 1 marca. l :v bose i nagie. Najba·rdzi1ej daje się za- I ~aK!uckiego „Grube ~Yb);' " z J anem .Mro:dńskm 
) 

. , . . • . . I ons\antym Tatark1ew1czem w pot>:sowych ro-
( V Dz11S, w medz11elę, oraz w me- L.Wazyć, katastrofalny wręcz, brnk obu- i lach W!slowskiego i Pagatowicza. Ceny zniżon e . 

dz i·elę nadchodzącego tygodnia odbę- wia, bi-elizny i pończioch. I 
d·zi~ się na ulicach mi.asta zbiórka zor· j Za zebrane pienii\dze biedne dzieci H.~&~ro~~,~~,i~)~N \o 
~amzowana przez Miejską Radę Szkol· otrzymają bieliznę, obuwie i odzież. Dziś , w niedzielą, o godzinie 4.15 po po ł. 1 
ną, na fundusz odzieżowy dla dzieci i Szlachetny cel zbi:órki powinni po- 0 go-Oz. 8.15 wiecz. oraz :" pon.i e dz"ałek i dni 
w szkołach powszechnych. I przeć wszvs:cv mi.esz'kańcv Łodzi. następ~y ch o go dz._ 8-15 wiec~. ctesvca s:ę nie· 

n..·
1
„"';

1 
bo~•ni .... m nrl'!'7,„.....i._,_,.t.._.,. ..1.- _,,~ • I zwy~łym po~o<lzcmzm l~omed1a .Al. Fr_cdrv „Da· 
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Egzotyczne podróte za •.• 10 gt o iZY 
Jak można tanim kosztem 

zaznać emoc,ji MUNDUROWE POLICJANTKI W ŁODZI 
cie, ~~1~! j::~:Jęik~;a'f:t.:.dzie wre ży- rozpoczną urzędowanie w przyszłym tyRodniu 

Ale, aby zaznać w pełni rozkoszy Kom e d tk 1 · . . p I I rl • d . I 
życiowych, trzeba by podróżować. n an a po ICJI, P• a eo Oe, prZYJe Zie Ce em 
zwiedzać dalekie egzotyczne krainy. A rozlokowania przedstawicielek bezpieczeństwa 
któż z nas może sobie na to pozwolić? · Lódź, 7 marca. zane -do sądu dla nieletnich. Opieka nad pie prac przygotowawczych do urucho 

Wzdychamy tylko często do wę- (v) Władze policyjne zostały powia- dzieckiem będzie zasadniczym postula- mienia Izby Zatrzymań oraz odbędzie 
drówek na odległych szlakach świata, domione o tym, że Główna Komenda tern pracy policjantek mundurowych. szereg rozmów w sprawie przydziału 
do wł?częgi i:a . b~zmiara~h oceanó'Y, Policji w Warszawie przydzieliła dla Jeżeli jednak tok pracy pozwoli na pracy dla polłcJantek w Łodzi. 
ale am. czas am piei-:1.~dze me pozw~laJ!\ Łodzi 14 policjantek mundurowych, użycie policjantek również i na innych Lokal w którym mieścić się będzie 
na takie. ,,,w~bryki ·· ~arzymy 1 - które przybędą do naszego miasta w odcinkach - będą one skierowane czę- Izba Zatrzymań, wynajęty przez Za­
tym musimy się zadowohć. dniu 15 marca, po ukończeniu kursu w ściowo do brygady sanitarno • obycza- rząd Miejski, jest obecnie remontowa-

J ednak jest „ktoś" który za nas Warszawie. Policjantki łódzkie zostaną Jowej, gdzie zatrudnione są kobiety nie ny i zostanle oddany do użytku z dn. 
odbywa dalekie wędrówki notuje skierowane na odcinek opieki nad dziec umundurowane. Kobiety w granato- 1 kwietnia rb. W tym terminie zniknie 
skrzętnie najrozmaitsze wy'darzenia i kłem ulicy. . wych mundurach asystować będą przy z ut.ie naszego miasta typ żebrz~cego 
wypadki we wszystkich częściach glo- Pod dozór kobiecej policji munduro- przeprowadzaniu rewizyj, używane hę- dziecka i natrętnego, małego sprzedaw 
bu ziemskiego i notatki te w postaci cie wej oddana zostanie ~zba Zatrzym~ń, Idą do rewidowa~ia kobie~ itd. cy ulicznego. 
kawycb, emocjonujących filmów powie- dokąd przyprowadzam będą mfodocia- Pewną trudnosć sprawia ulokowanie 
ści filmowych przynosi co tydzień ni włóczędzy, żebracy i nieletni zło-1 policjantek w Lodzi. W mieście naszym !!. ~!!!!!!~!!!!~~~!!!!!!!' 

.swym czyteln.ik~m. Jest to ciekawe pis- dzieje, ~chwytani na ulicy. W Izbie Za-j' b.~wiem nie ma dotąd koszar. dla P?li· •H•••H•••••HH••••a.••••••••• 
m~ •:Wędrowiec.', ukazujące się co t:!r'- trzyman, odseparowane , od stars~ych, cu ko~ie.cej, .zaś ~skazanym Jest, aze- · WYJAŚNIENIE 
dz1en w barwneJ szacie. Zawiera ono wytrawnych przestępcow - dziecko! by pohcJantk1 zamieszkały razem w od- • 
sensacyjne opisy przygód i przeżyć pod przebywać b~dz.ie prze~ 48 ~~dzin do I powiednim lokalu. . W związku z naszą wczorajszą no-
każdym kątem szerokości geograficz- czasu ustalema Jego tozsamosc1, odszu- 1 Sprawa ta zostame uregulowana po tatką o wybuchu kotła w fabrvce „MO· 
nej, w każdym zakątku świata. kania opiekunów, przeprowadzenia wy-

1

1 konferencji z główną komendantką po- nołit", dowiadujemy sie, i·ż kocilot został 
. . . wiadu i zakwalifikowania czy dziecko licji kobiecej w Polsce p. Paleolog, uszkodzony tylko w jednym miejscu, i 

Ukazał się ~becme ~r. 8 tego ~rygi- ma być oddane do zakładu wychowcze' która specjalnie przyjeżdża do Łodzi. za 2 - 3 dni po dokonaniu na;prawy, 
nalnego tygodm~a. Za,~v1e~a on: „1 esta- 1 go czy też może być zwrócone rodzicom l P. Paleolog przyjedzie prawdopodob- będzie on zdatny do użvt'ku i fabryka 
i:ne~t sta.reg;o. dziwaka (mezwv.k~e Pr.ze względnie opiekunom, albo też przeka- nie 14 marca, poinformuje się Q postę- z.ostanie normalnie uruchomilona. 

zyc1e uciekmiera z domu rodz1c1elsk1e- ••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 
go) emocjomdącą powieść: „Upiór na 
pokładzie „Jana Olbrachta", dalszy ciąg KINO WIELKI PROGRAM HUMORU I śM' ECHUf 

ADOLF DYMSZA przygód kapitana Pranka, „Tajemnice E 
mieszkańct1w Marsa", barwny film p. t. ur op a 
„Wśród j11zior i gór Kanady" itd. itd„ 
poza tyr i - oprócz „starych znajo-

w swej narinowszef 
komedii pt. 

30 Karatów Szczęścia mych" TNyderki, Pajtalskiego, Pimpusia 
i Pana Kręciołka - nowych, arcykomi- •••~•~•MtM•~•„••••••••~•~•M•M•~••• 
cznych „bohaterów" - Pączka i Bącz- Pocz. s. 12. 2. 4. 6. 8. 10 Bomba humoru! Hura.gan śmiechu1 

ka oraz ich przygody w pensjonacie. Ceny mieisc WIOSNA w HOLANDII 

„'N ędrowiec" jest do nabycia wszę· 
dzie. Numer kosztuje tylko 10 groszy. 

na poranki 
.wszystkie pozost. groszy 
seanse od 

arcyzabawna grotesk:a 

KUBUŚ w BRATERSKIEJ MILOŚCI 

K d 1
1••••••••••••••S1J - A pan mecenas?„. - Ale„. wolę już o tym nie mó-

rz Y W Y 
Napisał specJalnie dla „Expressu": - Ja równ~eż nii1e mam żadnych py- wić„. bo jeszcze z te~ plotki wyjdą„. · 

J E R z Y BA~ I tari„„ - Więc piioszę mi powiedzieć co 
Sensacyjna pewieść spółczesna I - Wobec tego może pani spocząć.„ pani wre o fadz:i Mlod!eckbej? 

b d 
Tam, na prerwszej ławce„. - fajna dzi1ewczyna było.„ Jedna 

I ~ ą PO m S Z CZ O n e Jadzi.a, chwi1ejąc się na nogach, zbli- wr·óżka jej mówrta, że achtorką zosta-

. 18{) I żyta się do !awki ... Usiadfa i przymknę- ni•e, nieprzymiłerzając jak ta.„ oo to tego 
, !a oczy, czuta bt:>wiiem, że kręci jej się prolruraiiora w portkach grała w tym 
w gtowLe„. kiiri1iJe na Kopernika, zap·omniafam jak 

1" 

-- Matylda Ksawerska! - wywołał fam jej z nazwi'Sika„. Mizerak byla za-
-- Proszę o zarządzen~e kilkuminu-1 ~edno, ostatnLe pytanie„. Kiedy ojciec si;;dzta. wszie, ni moż,nia powiiedzheć, ale mężczy-

~owej przerwy, ponieważ świadek jest panii rze·komo wyjechał d~, Ameryki? Woźny zerwał się z krzesita, otwo- źnd w n'iiej gustówaiH.: Ale ja mówi'tam. 
już zmęczony. - Dla.czego „rzekomo ?„. Czy pan rzyl drzwi i wychylając gt1owę na kory- że z niej dużo pociechy n~e będ'Zde, bo 

- Jeszcze chwtleczkę„. - zaopono- 0 tym wątpi;?„. . tarz powtórzył n~ema:l tym samym gło- raz ja/k cztery latka miała, w piwnicy 
wat Kebiich - Ja mam pod a·aresem ~ Pytania należą ~o mme, łaskawa sem: ze s·cho<lów spadła, a to jest zawsze 
świ.adka jeszcze jedno pytanie„. Czy pa- pam,„. - . odpaZ1t K7biich ~ pr~esa~n~ - Matylda Ksawerska!„. ziiiy maik. 
ni wte oo si1ę stało z prezesem Karolem grze~zniości•ą .. - Pam obo.wiąz~iiem 1est Z glęhi korytarza odtpowdedzialt mu - No i co dalej?„. Czy znała pani 
tialwinem? na me odp?w~a:dać„. ~ wręc kted'y sza: piS'k1iwy gfios: - również ojca Jadzi·? 

_ Niie.„ n.owny P~?11 01c~ec .wyJechał do Ameryki - Już itlę!„. Już, już!„. - Nie, proszę wysokiego sadu ... Oj-
- Czy pa1ni n~e czyta gazet? - Drnia 15 maJa. l910 .roku„. . Po chwil~ na sa!lę wtoczyła S'lię otyła ca nie znałam.„ Bo ja dawniej miesz-
-- N~e„. ~ Dlacze~o P•MN tak doikładme pa- jejmość w chustce. Ztiożyła· głęboki, kalam na Piasecznej, ale tam dostałam 
- Czy ni·e wile pani nic o tym, że mięta tę datę? I dworski Ukłon i z.atrzymafa się przed eksmisję i sprowadziłam sile na tę.„ na 

Ha.Iwin zgimął i że pol!icjia poszu'k'Uje go - Bo ona jest wyryta na medałronie. barierką dla św.iia<ltków. Sławkowską.„ Mlotecka była już wte· 
bezskuteczni:e od dl~uższego czasu?.„ - Aha, to bardzo piękn~e„. A może - Matylidia Ksawer~a. tak? dy ja'ko samotna z córką, bo mówili w -

_ Protestuję! _ zerwał S'hę znowu zechce nam pani teraz powiiedziieć, kie- - Tak jest, proszę wyso'kiłego sądu. kamien1cy, że mąż ją opuścił„. 
Klii1ski _ Cóż uo ma wspólnego ze dy pani przyszła na św]at?„. - Lat?„. - Więc słyS'zała pani o tym, że mąż 
sprawą? - W 1909 roku„. - 57„. Nve, nhe! .. Prnepraszam wy- ją opuścił? 

- Bardzo wiel-e nawet.„ - 6dparł - A w~ęc, gdy ojciec paini wYiechal soki sąd, omylUam się.„ 56„. - Pewnie, że słys·zatam„. Ja tam 
Kehkh, uśmj.echając siię i.roni1cz.n11e. - miafa pa!lli zaledwi1e roczek, tak?.„ Wśród publkmości rozległ się ckhy do cudzych spraw żadnego interesu nie 
Szanowny mój przeciwnik będzi.e miał - Tak„. chichot. mam i żeby kto sie nawet na głowie 
możność przekonać się za chw:i:lę, że - Czy pa:ni jest te~o pewna? - za- - Czy świ:adlek ma Jadzię Młoteoką postawił, to mnie to nie interesuje i ni• 
moje pytaniia zmierzają do określ1onego pytał Kebiieh, przechylaj1ąc się poprze·z - Jadzi, 111i1e mam, bo jej prz·eciie ko1go oibgadywać n)e lubie. ale słysza„ 

celu!... pulpit r patrząc j_ej w oczy. znać nve mogę.„ łam jak Kleipa11kowa, maglarka z fron„ 
_ o, 0 tym ni.e wątpłe! - odparł - No oczywiście„. Mam przecież - Dła:czegio? I tu, opowiadała swojej są;siadce. że jej 

Klil1ski - Ale chodzi właśnie o to, żeby metrykę.„ - Bo przecie Jadzia nile ży)e.„ smstra nastręczała Młotecka do prania 
sprawy niie zaci<emniać, 1'ecz żeby ją wy- - Metryka może się czasem myHć. - Kto to świadkowi powi1edzia1r?.„ J do jednej dyrektorowej i Młotecka jej 
świetHć! Ja chcuatbym usłysz·eć panii z·danve w tej - Ano kto?„. Kleparkowa, ta ma- się wygadała ze swy.ch zmartwień„. To 

_ Upraszam o spok6i! - utrąc'H tę sprawj.e. ~;larka z frontu„. mówiła jej, że mąż jej wyjechał i że te· 
polemikę przewodni'czący - Pan będzie - Ja wiem, że przyszłam na śwva·t - Niiech siię świadek odwr6cii... Ona ra·z jest niby sama z córka... O, tak 
łaskaw pytać dalej„. - zwróci'ł się do w 1909 roku.„ Siiedizi wśród pub!iiczniośd„. Czy śv„ia- mówiła„. Ale ja się tam do te11;0 nie 
Kebicha. - Dziękuję„. Ja więcej pytań nie dek ją poznaje? Vl trącałam, żeby potem plotek nie bylo, 

Rzecznik tlalwi1na po.prawilł : ·rawat mam„. - odparł Kebich, siadając z wy- Ksawerska odwróoiiła się, wzrok za-1bo w tamtej kamienicy na Piasecznej 
i zapytał: raźnie zadowolom\. mi!llą. trzymała na JadZli i odparta:. _,., -, miatam bardzo niemiłe zd~rzenie z po„ 

- Więc p~i ni1c ni•e ,whe w ~t>_rawie Przewochn&czący zwróci~ się do Kldń- - No pewµie ta, ~le.„ / wodu tego, ż~„. .. - · 
prezesa tlalw:iina?.„ Szlrodia.„ ~. sldegir. -. Me CP~- · · ~:ctąg.juueL 

/ 

,1 
I 



Towarzyskie stosuneczki 
Profesor K. złożył wizytę państwu S. 
Służąca otworzyła mu drzwi. 
- Czy zastałem pana S.? - pyta pan pro­

fesor. 
-Pan będzie łaskaw zaczekać.„ - odpar­

ła służąca. - W tel chwili sprawdzę„. 
· Udała slę do gabinetu pana, który machnął 

ręką I zawołał: ' 
- Co?." Ten nudziarz przyszedł?"' DaJcle 

mi spokój z . te m tałatajstwem! 
Służąca wróciła na korytarz I oświadczyła: 
- Niestety, pana nie ma„. 
Po kilku dniach ptofesor K. spotkał na la· 

rdmś przyJęciu pana S., który zblltył się doń 

pierwszy I z- obłudnym uśmiechem rzekł: 
- Ach, powiedziano ml, że pan profesor zło 

tył mi przed kliku dniami.„ Jakże żałowałem, 
że pan profesor mnie nie zastał.„ Było ml na­
prawdę niewymownie przykro.N 

- Mnie również„. - odparł profesor. - Ale 
a 11.~opos„. Niech pan pamięta, że według no· 
weJ pisowni mówi się „Dajcie ml spokój z ty m 
tałatalstwem"! 

WPADL„. 
PaJtłapskl zw.raca się do swego szefa: 
- Panie szefie, prosiłbym o zwolnienie 

mole Jutro z pracy.„ 
- Dlaczego?„. Co się stało?.„ 

- $lub, panie szefie„. 
~~"Cói-- to '%Jl'illłota ~1ę żeuł? . .., 

, :. Ją. paiU§cęefle„. 

! ~j ,\~ .:„ ''i .; ~·· ' . ·• ' J ........... 

§orliDJIJ urrl~dnifl 
Pan Andrzej, biuralista, 
(Ten typ Już dziś zanika!) 
Jest najwspanialszym wzorem 
Dobreio urzędnika. 

Przychodzi zawsze pierwszy, 
Odchodzi zaś ostatni 
I nawet przez noc całą 
Pracować chce bezpłatnie.~ 

Pan szef nie może pojąć.„ 
ro _ osioł w ludzkiej skórze! 

· Bo jakież są przyczyny, 
Że on wciąż siedzi w biurze? 

A na to ktoś mu odrzekł: 
- „Przyczyny?"„. Oto one: -
Ja wiem skąd ta gorliwość -
Znam jego dom i„. żonę. 

KANT. ...•........................... , .............................. . 
- Gdzie się podział mój ołówek?„„ 

Przecie pamiętam 4os;kG>nale, że wet• 
knąłem sobie za ucho!„ • 

Przytomność umysłu 
Alo)zy Jest elegantem, Jakich mało. Czy wie- 1 sztule tak samo Jak za Jedną, więc sobie zaosz- Sł Y) Ur Z ę d OWY 

cle państwo, że on' się codzień odświeża wodą I czędzimy kilka groszy„. Podsłuchana rozmowa telefoniczna: 
kolońską, sprowadzaną wprost z Paryża?„. - - Dobrze, jeżeli tobie na tym zależy„. _ Hallo!„. Czy to dziesiąty wydział?„. Tak 
Trochę trapi się tem, że przesyłka jest zbyt Alojzy zamówił dwie flaszki wody koloń· Jest„. Tu mówi ósemka„. A więc uważa) pan 
kosztowna, ale na to nie ma rądy„. sklej i po kilku dniach przybyła zamówiona Nasz szef prosi waszego dyrektora, żeby przez 

Pewnego razu Alojzy spotkał swego przyja- · skrzyneczka z Paryża. Alojzy pędzi natych- ź ł ł . 
. ' . . . waszego wo nego przes a nasze papiery, po· 

clela filipa. I miast z mą do f1hpa, aby otworzyć skrzynkę t f t 1 - Powiedz ml, dlaczego ty zawsze tak Il w Jego obecności. s 'akne .prdzez naszedgo ~e eren a waszemu nacze -

1 1 h · . . .- . . . . . m owi o spraw zema.~ 
wspan a e pac mesz? - zwroc1ł się don f1• Ale _ gdy ·zd1ął przykrywkę przekonał się, że 

1 
lip. · · Jedna 'flaszka stłukła się w drodze I cała wo-

- To mola ta)emnica„. ·Używani · specialn.eJ , .da z niej W-yCiekła„. U KRA WCA. 
wody, sprowadzane) z Paryża.:. · ' Alojzy nie traci Jednak przytomności urny- Pan Stefan mierzy garnitur. 

- Kochany przyjacielu.„ Czy ni~- zechciał- , stu i woła: - Wie pan - zwraca się do krawca - te 
byś zamówić również dla mnie flaszki tej wo· I - Patrz, Filip! ... T w o l a flaszka poszła do spodnie są za długie„. 
dy kolońskie)?„. Za dwie flaszki przesyłka ko· diabła!." _ To podclągni} pan dobrze do góry„. _ 

SPRA WIEDLIWOSC MUSI BYĆ! . f . CZAPKA. 
Pan szef spojrzał na swego urzędnika I za· Marcin Kopera przyjechał ao miasta ce-

pytał groźnie: . . 

1 

lem załatwienia pewne! sprawy urzędowe!. -
- Czego pan sobie życzy? Udał się więc do pewnego biura, zapomina· 

radzi krawiec. 

- Nie mogę, bo będą mnie uciskały pod pa• 
chami!.„ 

LEPSZA RODZINKA. 
- Panie szefie„. Chciałem zwrócić panu sze· •

1 
Jąc o zdjęciu czapki z głowy. 

f I k · 'ć s· · k. kl i ł Pani Nowobogacka wyjaśnia gościowt1 ow uwagę na pewną o ohczno~ i sądzę, że I tCfizący za o 1e11 - em urzędnik zm erzy go 
p&n szef przyzna ml racJę„" · I ostro wzrokiem i powiada: - Aby przyzwyczaić moje dzieci do przy• 

- O co chodzi?„. · - A co to?„. Nle wiecie Jak się do biura zwojtego zachowania się przy stole, wprowadzi-
- Ja wypełniam w biurze te same czynno· ' przychodzi? ! łam zasadę, że ktokolwiek popełni przy stole 

ścl, co Bazgralskl„. A Jed_nak, panie szełle,' ·a l - Wiem, proszę , łaski pana„. - odparł Ko- · jakiś nietakt, wrzuca do puszki pięć groszy.„ 

Jednak.N otrzy. mulę 50 złotych_ miesięcznie mule! I pi;r2. . - No, i co pani robi z tymi pieniędzmi?.„ 
nli on„. Czy tak powinno być?„. - A skądze to?„. - To zależy„. VI zeszłym roku, naprzykład, 

- Pan ma racJę.„ - odparł szef. - Od ' - Z Mysich Kiszek„. pojechaliśmy za te p!eniądze do Zakopanego na 
dfer'!sfero. ~m_nlełśię ,Bazg'łalsllleffir~{~ 11b - - No, ;tsoiapka„ giipJu Jeden.?„. cały miesłęc." 
50 złotych„. „ ~ Czapka; tyt :.musowo- z Mysleh 

ZAWIADOMIENIE m~tliustaw KOHn 
Niniejszym z::.wi.adamiamy naszych P.T. Odbiorców, że re pre- ' ...,.specJallsta 

zentację i skład fa brycmy naszej firmy nał.6di powierzyliśmy alcuszcr-ainekoloq 

P. STANISŁAWOWI ROŻYCKIEMU UL P~7;v~~~~~s;~::
1

·~~ ~'.o-o
3

. 
Łódt, Piotrkowska 111, tel. 129-29 I 187-87 Dr. Rund ztein 

Z poważaniem 
FABRYKA BISZKOPTóW I PIERl'llK6W 

KAZIMIERZ MYSTKOWSKI 
KALISZ 

DR. MED. Dr. MED. 

Pl\Ubłnl\ LBWI Dr. s 
~ed. I 6AWINSKI 

specjalność Akuszeria I chor.' kobiece położnictwo I choroby kobiece 
OD.AfQS~A 117~ . . Tel. 221-61 BAŁUCKI RYNEK 3. Tel. 148·80 
przy1mu1e •Jd 12-1 I od 4-7 popoi przyjmuje •:id 4-7. 

AKUSZER- CilNE~·iOLOQ 

POMORSl(A 7' T1~;~g: 
_P._rzyimuii:__~~IO_::._i _4::-8-ei. 

Dr. Nisw~~żskn 
SpecJ. chor. wenerycznych, skórnych 

i seksualnych 
ANDRZEJA 5, telefan 159-40 

Przyjmuje od 8-11 rano i od 5-9 
w niedziele i świ~ta 9-12. 

PRZYCHODNIA 

Dr. feldmanM TAlllifNHAUS ~~~~!!!~~,~·~~~~ 
AKUSZER-GINEKOLOG I ZA w ADZKA 1 122-73. 

ICILl~SKIEGO Nr. 113 (róg Nawl":it AK~SZER .• GINEKOLOG - . czynna od 9 rano do 9 wiecz. 
Telefo 155•77 Przy1muJo oo S-9 r. I 4--8 w. PORAOA 3 Zł-OTE. 

n Zgierska Ił 2l:~o9 DR. MED. 

c;cJMkflA WENEROLOGICZNA .;-;~t6r REICHER M:arkow ~czow:a 
CHOR. WENERYCZNE, SKÓRNE U ( . U 

i SE~SUALNE SPECJALISTA CHORÓB SI<óRNYCH choroby skórne I weneryczne 
Specjalny gabmet kosmetyczny. WENERYCZNYCH 1 SEKSUALNYCH MONIUSZKI 2, tel. 166-35 

Czynna 0~ 9 r. do 9 w. Leczenie promieniami Roentgena Godz. przyj ęć: 8-1 i .3-7 po Pol. 
Panie przyJmuie kobieta • lekarz Poludn·iowa "8 Tel. 201-93. O HE 1\0 WSKI Sp d - t lk -•· h. W "' r. ' r:z:e az y o w pac .... ac - . 7strzegać się naśladownictw! 

PIOTKOWSKA 88 Tel. 143-63. Przyjmuje od 8-11 rano i od 5-8 
PORADA 3 Zt.. wiecz. w niedziele i świeta od 9-12 5 - 1. t h "b k. h ~••••••••••••••••••••••o~••••e••o•••"••e.•••• pecja 1s a c er.) s ornyc , 

Dr. MIKO" AJ mnre.d H. HAMMER wenerycznych 1 seksualnych M GLAZER I Dr. med • 
..,. u TRAU<!UTT~ 9, t2!. 2G2-S8. • J s d 

BO RNSTE IN · AKUS!ER·GINEKOLOG od_ 8-:-11-ej i od 6-9-ej wieczór CHOROBY SKól~NE I WENF.RYCZNt er-au u ya 
n1edz1ele I św1 e ta nd lJ O-Mlf2 .16flA Zachodnia 64, tel. 18~~49 "'» 

Choroby kobiece tt-go Listopada 3~ ·LE!= z rt I CA przyjmu!e od !2-:-2 i od 7-8.30 wiecz. L~~yg~g~- 8!Nt~totii~7 
. k . Tel. 128·39 c; I. O W N A ą,, reL 1-12-42 w medw:Je 1 ~w1eta od lfl-12 v.-ool ~ .erzyjmuje • od 8 _ 10 r. i ' od 4-8 w. 

miesz:a :bec~i~zer1a w no::y wejście przez Gdańską 12. cf a%~r~i~lcii.'e!<~ze A'~:u;;.zy~~~~~tgs:~ OOklóf TR E p MA N 
Piotrkowska Uo 292 o JArt PObl\K Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny ft K I. I U I! E R 

tel. 
266

_
35 

.l'ł!!. i'D
8 

Porada a zl spccJaflsta chorób wenerycznych, ! • U I QJ U 
i . skórnych. moczopłciowychtel SPEC. chor. SEKSUALNYCH 

PRYWATNA 6·1nekolog·1czna CHOROBY WfWNĘTRZNE DR .MED. Za wadzłia 6 234-12 wenerycznych i skórnych (włosów) 
PRZYCHODNIA i ALLERGICZNE. H KR A US KO p f przyjmuje od 8-11. 2-1 i G--9 wiecz ~ND.RZE.JA 2. te_Iefon 132-28._ 

(Choroby kobiece i ciąży) Gabinet Elektro- I światłoleczniczy • . · ---- Przyimuie od 9-11 1 od 6-8 w1ecz. 
ZGIERSKA 24 ul. NAWROT N2 7 AKUSZERIA ,i c:horc:iby kobiece VOKSRADIO z 3 lampami zl. 135.- -------

Dr. PR A ? ORT i Dr. FELDM1 • al N Z:~ i e -r s f;--i, a 15 tel. - z. 4. lampami zt. 180.- Sprzed_ aż TÓW· KINO przenośne ze światlem dynaimo °" M Tel. 164·21. 5 · 113-41 , mez na raty od 3 zt. tvll:odnio\vo. - sprzedam za bezcen. Długosza 10, 
Przyjmuje od 5 do 7-e' ' P rzyj mu je od 8.2'l 10 u .ma· 4--8 w Piotrk::J\'!slrn 79 w pociw6rzu. 0 f ;-yz jer. cd 3-G Oll !0--1 



~!~!r:~:.~:~;~~· Dlaczego odebrano H.K.S.-o 
W sobotę· nastąpiło w Warszawie w gmachu t t ł • t p I k • • łk ' D ) 

Teatru Ateneum uroczyste otwarcie 6-go kon- y u mis· rza o s I w 818 owce. - a sze sensa· 
gresu Związku .Robotniczych Stow. Sporto- ' ł h ł z d p Z 
wy~h .R. P. Kongres zagaił ~rezes .Związku p. <·yJ·ne szczego y U(~ wa y arzą u • .P .R. 
Kaz1m1erz Puzak, który uczcił pamreć jednego • 
z twórców sportu robotniczeR:o w Polsce ś. p., Warszawa, 7 marca I Ciekawy w tel sprawie fest szczegół, ie NA ·1 Jaki był cel tego rodzaju uchwały? 
dr. Jerzego Michałowicza. Nasteonie powitali Sensac Jna wiadomość 0 odebraniu łodzian . MISTRZOSTWACH POLSKI W LODZI OBEC- Okazuje się, ie za kulisami całej tej spra· 
kQr,gres w imieniu dep. zdrowia Min. Op. Spot. kom zdob~tego przed niedawnym czasem t tu-I NY BYL NIEMAL W KOMPLECIE CAŁY WY- wy stoi Jeden z warszawskich klubów, który 
dyr. Babecki, Imieniem OkreJ.towesm Urzedu W. I ł . 1 • Y • l DZIA.L GIER i DYSCYPLINY PZPR, BY ZA· pragnął zawczasu zapewnić sobie udział w 

F. I Pol. Zw. Piłki Nożnej mlr. Kerkowski. lmie· 1 ,~0;:::tr:ibr~;~~ ~r:s~s::i~ó~c~f:rc:~:l~l 0~~-· • WCZASU PRZYPILNOW Ać fORMALNOśCI I przyszłorocznych mistrzostwach Polski. Prze-
niem PPS p, Tomasz Arciszewski. w imieniu wych P " 1 I NIE DOPUŚCIĆ DO MISTRZOSTW DRUŻYN 1

1 

plsy PZPR głoszą bowiem, ie z siedziby, w 
związków ,zawodowych - Antoni Zdanowski. , ' I NIEUPRAWNIONYCH. której znajduje się mistrz Polski biorą w na-
imieniem T. U. R. - Zy11:munt Piotrowski, imie- W dniu wczorajszym udałe się nam zdobyć j ODNOŚNIE UDZIAŁU HKS-u w .MJSTRZOS stępnym roku udział w mistrzostwach dwie dru 
niem orianizacii sport. ,,Siła" w Czechosłowa- · szereg dalszych szczegółów, które rzucają tło . TWACH CZŁONKOWIE W. G. I D. NIE MIELI żyny. Klub warszawski o którym mowa, nie ma 
cli - Katarba i t. d. na całą tę brzydką aferę. W myśl nowych prze ' ŻADNYCH ZASTRZEŻEŃ. 1· Jąc szans wobec osłabienia drużyny zdobycia 
. Po przemówieniach ł o~czytanlu depesz od pisów PZPR ~arty zgłoszeń zawodników 1!1u: ! Sprawa wydale się więc zupełnie lasna. -·. mistrzostwa. okręgu pragnie w ten sposób za­
rcznych on:anlzacyJ w kra1u i zauanicą„ dele- szą by6 potw.ierdzone prze~ Polski Zw. P1łk1 1 TJrmczasem ubiegłej środy przewodniczący Wy pewnlć sobie udział w turnieju ogólnopolskim. 
gacie posz~zególnych okre~ów udały się .na Ręczne). Dopiero po potwierdzeniu zawodnik i działu Gier I Dyscypliny PZPR p. Kailońskl wy I Interwencja prezesa Związku pułk. Ajdukle 

cmentarz Powązkowski, gdz.1e złożono wience czy zawodnlczlfa ma prawo grać o mistrzostwo · stąpił na Zarządzie z wnioskiem, by wobec nie . wicza, o której doniósł wczorajszy „Express" 
na groble ś. P: dr. Michałowicza. Łodzianki zrzeszone w Harcersldm Klubie Spor) możności zwołania Wydziału, który został w: jeszcze nie nastąpiła. 

Po przerwie obiadowe) rozpoczeły sle włą· towym nie posiadalą kart zgłoszeń potwlerdzo·, ostatnich czasach zdekompletowany Zarząd ; Cała ta sprawa, o które) głośno dziś roz· 
śclwe obrady k(}ngresu. Obradom • Przewodm· 1 nych przez PZPR. ho Jak się okazuje wszyst· ' przeprowadził weryUkaclę mistrzostw Polski. · prawla sie w sferach sportowych wybuchnie 
czy p. Dzlatełowskl. Pierwszy dzlen Pośwleco· kle one wstąpiły do HKS-11 znacznie wcześniej 1 Na zebraniu tym postanowiono odebrać łodzian niewątpliwie z wielką siłą na walnym zebraniu 
no na referaty o zadaniach soortu robotni- I aniżeli ukazał się nowy przepis PZPR. ZA· kom zasłużenie zdobyty tytuł oraz zweryiiko- 1 PZPR, które odbędzie się za dwa tygodnie tJ. 
czego. . . . WODNICZKI HKS-11 JUŻ W ROKU UBIEGŁYM wać wszystkie mecze rozegrane przez HKS la- 1 21 bm. 

Zasadmczy referat wygłosił orezes zarząd.u GRAŁY w HKS-le i WŁADZE NIE KWESTJO· kQ walcowery dla przeciwniczek. Wniosek ten Ciekawe Jakimi argumentami zasłaniać się 
głównego Zw. Robotn. Stow. Soo.rt. P· Kazi- I NOW AL V ICH PRAW UDZIAŁU W GRACH przeszedł Jednogłośnie przy jednym głosie bcdzie ustępujący Zarząd, kiedy przyjdzie mu 
mierz Puzak, stwierdzając, ~e zwiazek br~ł I O MISTRZOSTWO POLSKI. 1 wstrzymującym się p. DonakowskleJ. J tłumaczyć się ze swego nierozważnego kroku. 
bierze udział w pracach panstwowych związ­
ków sportowyclf. zastrzegając sobie tylko pra­
wo do autonomii w ramach tvchie zwlazków. 

Sportowy ruch robotnlczv wsoółoracował i 
wspópracule z lnstytucJaml państwowymi a 
przede wszystkim z państwowym Urzedem W. 
f, i P. W. 

BRONEK CZECH WYCiRYWA 
bieg zjazdowy na międzynarodowych mistrzostwach Polski 

Związek uważa, te państwo powinno udzie· 
Jlć robotnikom środków niezbednycb dla ich Zakopane. 7 marca. I ku do dnia poprzedneigo uległy poorawie, gdl'Ż / llkował się na drugim miejscu. Uderza daleka 
rozwoju fizycznego, mającego decydulące zna· W pierwszym dniu 18-ych miedzynarodo· ustał silny wiatr halny, a w górnych partiach lokata Seelosa, który zaiał zaledwie S-me miel-
czenie dla organlzac)I obrony Państwa. Zwla- wych mistrzostw narciarskich Polski w kombi- padał śnieg przez cały czas zawodów. Pole wl· sce. 
zek wysuwa hasło upaństwowienia nauki, spor- nacji alpejskiej rozegrano bieg ziazdowy dla dzenia było Jednak dostateczne. I Wyniki techniczne zawodów były nastę--

tu I kultury fizycznej, Jako przedmiotu szkol· pań i panów z Kasprowego. Trasa dla panów i W biegu pań na 20 zJ,tłoszonych zawodniczek pujące: 
nego i utworzenia przez państwo dla tych ce- prowadziła ze Szczytu Kasorowego w kierun· 1 na starcie stanęło 12, z których sklasyfikowa- i 1) Bronisław Czech (AZS - Kraków) 2:39,2 
!ów speclalnego szk-0lnlctwa oowszechnego (po· ku Przełęczy Goryczkowe), nastepnle skręca· · no 9. 1 sek. 2) Kotschy Hubert Ausctria) 2:57.2. 3) Ll­
czątkowego), średniego I WYiszeJ.to, dostępnego ła w prawo dłuższym „szusem" w terenie zu- l Pierwsze mh~!sce zaleła Bronisława Stasze!- powski (Wisła - Zakopane) 3~09.2. 4) Zalac 
specjalnie dla robotników. pełnie otwartym P,onad Kotłem Gorvczkowyn_i, I Pc;tlankowa (Sokół - Zakooane) w czasie 3:37 i (SNP.TT - Zakopane) 3:13.8: 5 1 6) Schindler 

Dalsze referaty 0 zadaniach soortu robotni· po tym zaś w lewo do St~omeg~ śladu .na doł l mm. 2) Marusarzówna Helena (SMPT1: - Za· ; Jan 1 Wnuk M:eczysław (Wisła - Zalwoane) 
czego wygłosili: sekretarz generalny związku . kotła p~zez bardzo stmmy 1 zwe~alacy się zl~b. 1 kopane) 4:16,2 sek. 3) Czechówna Jamna (S_o- , w Jednym czasie 3:16. ?l Bochenek (Wisła -
p. Domosławski, główny technik o. Wilczyński Wreszcie do lasu pod Szałasami I drogą lesną , !1ół - Zakopane) 4:17,5. 4) Brzozówna (Soll.oł· 1 Zakopane) 3:19. 8) See10s Johan (Austria) -
I kierownik wyszkolenia p, Hryniewicz. j na polanę do mety: Dłu11:ość t~asy wynosiła I Zakopane) 4:24. 5) Szczydówna (AZS - Kra· i 3:20.~. 9~ Hollman (Czechosłowacia) 3:24. 10) 

Pozatym referat 0 rozwoju sportu robotni- 3,800 mtr. przy róinrcy wzniesien 710 mtr. Dla ków) 4:44. 1 Raclk1ew1cz (SNPTT - Zakooane) 3:7.5.2. 11) 

czego wśród kobiet wy~łosiła dr Krygie- /1 pań trasa prowadziła z Przeleczy Goryczko- W biegu panów 113 ~doszonvch 143 zawo- , Osik Imre (Węgry) 3:31. 12) Juhas Wojciech 
rowa ' weJ na dno Kotła Goryczkowelto, gdzie łączy· . dników startowało 28, z których sklasysyliko- (SNPTT - Zak~pane) 3:31.2. 

' ła się z trasą panów. Długość blea:u dla pań l wano 97. Sensacyjne zwyclestwo odnió~ł Bro- Z bardzie) znanych zawodników krajowych 

O
„ k k wynosiła 3,100 mtr. nisław Czech, który zdystansował Austrlakow, I go~cl zagratticzttych sklasyfikóWalł sle1 Wła 
sem a węglers a_ Warunki atmosferyczne I śnieżne w stosun-1 Czechów I W~grów. Pierwszy Austriak sklasy· dysław Czech na 20 miejscu. Lankosz na 13 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~·~c•~~~~~~iEtm;~~~ą•~~~~~~#~~~~-~~~ m~JR~ MM~Mz Andu~ na ~ m~bc~ P~ 
na mecz z Polską I za tym Węgier Szallay zalał 22 mieisce, We-

Poznań. 7 marca. JędrzeJ„OWS(ga 1• t~rtnwsk1• gier Kovary Karoly 31 miejsce, wreszcie trze· 
Węgierski Związek Bokserski nadesłał Jui n u u ci WP!; ier Mlklosz 41 mieisce. 

skład swe) drużyny reprezntacyJnei na zbllża-

Jąc§ się międzypaństwowy mecz 01ęśc1arski w finałach 1urnie1·u w Mentoniie 
Polska - Węgry, który odbedzle sie w dniu I Trzecia drużyna IKP 
28 b. m. w Warszawie. Mentona, 7 marca ·ml Szweda. 

W skład zespołu wchodzą w kolelnoścl wag W sobotę odbyły się w Mentonie dalsze · W niedzielę odb~dzie się finał, w którym Wy~c:chała na m~cz Z • i! rłą 
następujący zawodnicy: rozgrywki w ramach międzynarodowego tur-

1 
Tarłowski spotka .się z S~hroederem. i Z1zodnie z zapowiedziami udała sie w dniu 

ENEKES, l(UBINY.J, f'RYOYES. HARANOY, nleJu tenisowego. Rozgrywki doprowadzono Jui I W grze podwómej panow para Hebda - . wczorajszym drużyna IKP do Poznania w skła· 
MANLY, SZIOETTI, SZELNOKY I NAGY. do finału. I Tłoczyńskl przegrała z parą Brugnon - Ro-

1

1 dzle rezerwowym, składającym sie z mtodocia· 
Zespół ten przy!edzle do Polski oo krótkim O dobre) formie Polaków świadczy fakt, że bertson 8:6, 2:6, 3:6. nych zawodników których nie zna nawet pu-

tournee po Szwecll. wszyscy nasi zawodnicy doszll do półfinałów. Para polsko • czeska Tarłowski - Yodlcka 
1 
bliczność łódzka. ' · 

He~da w ćwier~!inale wyeliminował pierwsui wygrała z parą niemiecką Buss - Hlldebrand l Skład uległ nieznaczne! zmianie. ~dyi m~J· 

Drugi reml! 
hokeistów polskich w Hamburgu 

rakietę SzwaJcaru Ellmera 6:2, 6:2. 4:6, 6:2, 6:2. i sce Stasiaka w wadze muszel zaiał Kwiatkow-
W półfinale Hebda napotkał na Tarłowskie- W grze mieszane! para Jędrzejowska - Tło ski. 

go I przegrał w dwuch setach 4:6, 4:6. czyńskl uległa parze Schroeder - Robery 6:1, I Mecz Warta - IKP zakończyć sle winien 
W drugim półfinale Tłoczyńskl walczył z 

1

1 :6, 3:6. zwycięstwem Warty w stosunku 16•0. 
Hamburg, 7 marca pierwszą rakietą Szwecłi Schroederem, prze- W półfinale gry po)edyńczel pań JędrzeJow I 

w piątek wlecz. polska reprezentacja boke- grywa~ąc 0:6, 1 :6. Tł?czyńskl grał bardzo sła- ska .Pokonała Wcekes 6:~. 7:5. i walczyć bi:dzle ' WKS or„anizu!e J) ; «! ni.'.l'l!r~cła• 
Jowa rozegrała w Hamburgu drugi swól mecz bo i me umiał zupełnre poradzić sobie z piłka- w fmale z mistrzynią Chile Lizaną. ~ - ' 
z reprezentacją tego mjasta. Polacy zremiso· Sekcja lekkoatletyczna W. K. S. orl!anizuie 

wali 1 :1 (0:0, 0:1, 1 :O). p' I w dniu 14 marca b. r. wewnetrznokhibowy 

czyków. czyć ze sobą będą zespoły · soortowe poszczc· w drużynie Hamburga walczyło 4 Kanady)- .Y w a c y w a czą „Bieg NaprzełaJ", w biegu tym współzawodni-

Przez cały czas meczu Polacy mieli lekką gólnych formacyj garnizonu łódzkie20. 

przewagę, któreJ nie zdołali wykazać cyfrowo. Trasa biegu prowadzić bedzie wzdłuż Alei 
z powodu świetne) gry hamburskiego bramka·1 o mistrzostwo zimowe Polski Unii I przyległych terenów na odcinku między 
rza. ul. 11 Llsopada a boiskleri. L. K. S. Start o go-

w I b I RTS W
.d Lwów, 7 marca W skokach z trampoliny prowadzi Zlała dzlnle 12-eJ. 

a ne ze ran e I zew W sobotę wieczorem na kryte) pływalni we (i;3,99 pkt.) przed Bredllchem i Pietrzykowskim; 

Robotnicze Towarzystwo Soortowe „Wł- Lwowie rozpoczęły sl11 pierwsze zimowe ml· W ogólne! klasyfikacji pierwsze miejsce zal-1 p•llDŚ(larze zan•ll' d 1QU' 
dzew" podale do władomo§cł swoich członków strzostwa Polski w pływaniu. Na starcie stanę• mule AZS - Warszawa 60 pkt. 2J Cracovia ! ~ ! .'Ci-a Il . ·ira 

że w niedzielę dnia 21-lto marca 1937 roku w Io 40 zawodników. 26 pkt„ 3) Pogoń 21 pkt., 4) YMCA - Kraków I walczą \V NSemr""c .,.. ~ 
lokalu Związków ZawodoWYch orzy ul. Wy- Wyniki pierwszego dnia zawodów są nastę• 17 pkt., 5 I 6) IKP Siemianowice I PZL Warsz& • "'" "' ' 
soklel Nr. 45 (róg Rokicińskiej) o godz. 10-el puJące: wa po 13 pkt. j Berlin, 7 rr.arca 
w pierwszym 1 0 godz. ll·el rano w drugim 100 mtr. st. klas. Heldrich OKP Slemlanowł- Wyniki pań były następujące: W wyprzedanym do ostatniego miejsca pa. 
terminie odbędzie się Doroczne Walne Zgro· ce) w czasie 1:20,4 przed Masznerem (AZS - 200 mtr. st. klas.: l\\lssan (Pogoń) 3:45,2 łacu sportowym w Berlinie odbyły się walki 
madzenle Towarzystwa z następulącym porząd- Warsz.) 1:24,7 I Nowickim (PZL, Warsz.). przed Kandlówną (Hakoah, Bielsko) 3:54,4. 1 bokserskie zawodowców. 
klem dziennym: 100 mtr. na wznak: Kot 2 (Pogoń, Lwów) I 300 mtr. st. zmlen.: Szczerbówna (Lechia) I Gustaw Edcr wypunktował Al. Bac!;era -

l) Zagajenie I wybór pre1:Ydlum. 1 :21,9 przed Szelestem (Cracovia) 1 :23,8 I Zy-

1 

S :46,4 przed Pastorówną (Hakoah) 6 :04,3. (Belgia), Przybylski (Beri.) pokonał ua punkty 
2) Odczytanie protokułu z ostatnle~o Wal- deklem (PZP, Szarie!) 1 :24,6. Sztafeta 4X100 mtr. st. dow. Hakoah - Biel Boelzka (Hamb.), Austriak Lazck uzyskał zwy 

nego Zgromadzenia. 100 mtr. st. dow.: Gumkowski (AZS Warsz) I sko 6:38,2. Poza konkursem startowała kombi· I cięstwo punktowe nad Howerem (Polonia), a 
3) Sprawozdanie zarządu: a) Ogólne, b) Ka· 1 :08,4 przed Paszkotem (Cracovia) 1 :09,5 l Wie .

1

. nowana drużyna lwowska, która osiągnęła Hintemann (Berlin) nad Romusem (Austria). 
sowe, c) Sportowe. nerem (Hakoah Bielsko) 1~10,1. czas 6:10,S. l Duesseldorf, 7 marca 

4) Dyskusja nad sprawozdaniami I udzie- 400 mtr. st. dow.: Makowski (AZS, Warsz.) I W klasylikac)I pań prowadzi Hakoah - Biel W Duesseldoriie rozegrano dwie ciekawe 
lenie pokwitowania. 6:03,4 przed Zgudą (YMCA, Kraków) 6:05,4. sko 50 pkt przed Pogonią I Lecltlą PO 13 pkt. walki bokserów zawodowych. W wadze cięż· 

s) Wybory: a) Zarządu, b) Komislł Rewl- Sztafeta 3X100 mtr. st. dow. zmlen. 1) AZS, oraz YMCĄ 5 pkt. ł kiel Niemiec Schocnrath znokautował w 3 run-
zyJneJ. l Warszawa w składzie Lenart, Maszner, Gum- W meczu 1>iłkl wodne! AZS Warszawa dzle f'rancois Ruth (Strasburg), W wadze plór-

6) Wnioski Zarzadu. ko wski w czasie 3:58,4 przed Pogonią 3 :58,4, pokonał zespół kombinowany 3 :O (J :O). I kowej Niemiec Beck wypunlitował mistrza Eu-
7) Wolne wnioski. Cracovią 4:00,8 I YMCĄ - Kraków 4:08,8. ropy Wiocha Guadrini. 
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Codzienna nowelka „Expressu"' 

Nieudana kradzież · 
Mikołaj czekał tylko na odpowiednią 

chwilę. Gdy poci~ wjechał to tuneilu, 
sięgnął swemu sąsiadowi do kieszeni i 
wyciągnął ~ubo wyipchany portfel, któ­
ry szybko ukrył w palcie. 

Mikołaj był tzinanym zbodziejem kie­
sz.o.nkowym. I ty:m razem operaic:;ji do­
konał tak zręoz.nie, że mógł być dumny 
ze siebie. 

Gdy schował JPO•rlfe[ w.chwale spoi­
rzał na swą ofiarę, starszeito, dość ele­
gancko ubranego mężczyznę. 

Jego sąsiad oczywiście niczego się 
nie domyślał. Dopiero, gdy pociąg za­
trzyma się na stacji, sięl!nie do kieszeni 
i stwie!I'dzi, że iro okradziono. 

5.IlI LYJJft~ 1987 Nr. eł 

Ale wówczas już Mikołaj będzie da­
leko. 

Złodziejaszek wycią~nął z kie·szeni' ~lump~k: ~A to łotr!... Mnie będzie . ~at:. - Proszę b~rdzo„. Pan i;>ozwo-r Pat (czyta l~s!): - „\:Vi~lmo.żny ~an 
papierosa. Pasażerowie, którzy siedzie- groził śmiercią!... Łobuz, bandyta, ame- h, ze się przedstawimy: - Pat i Pata- Plumpek, w mieJscu. Jezeh Wielmozny 
li w tym samym ??"ze.dziale, zamykali rykański gangster!.„ Ja mu pokażę!... ~hon, pry_watni detektywi.„ Czym mo- Pan Plumpek nie przygotuje dziś wie­
waliiz;ki. Za parę chwil !Pociąg zatrzyma Poproszę tych panów detektywów, że- zemy słuzyć szanownemu panu?„. czorem 10.000 złociszów gotówką, to 
się na stacii. 1?Y zajęli się moją sp!awą ... SłY:szałem, Plumpe~ : - Pa~ie, to jest s~andal!... niechaj będzie przygotowany na to, że 

Mikołaj nie miał ba.gażu !Z !Pap. iero· ze !o. są bardzo zdolni d.et,ektywi„. A do J To zbr?dma!... To, Je~t rze~z mesłycha- torpedą pojedzie na tamten świat. z wy­
sem w ustach skierował sie ku wyjściu, moJeJ sprawy trzeba miec trochę spry- naL. Nie mogę fnowić.„ Niech' pan sam sokim poważaniem Antoś Wytrych, wy-
'gdyż chciał nierws.zy wyjść z iprzedzia· tu„. przeczyta ten list, jaki dziś dostałem! kwalifikowany bandyta". . 

łu. 
Lecz w tej chwili. mężczvma, które-

mu ukradł portfel zwrócił się doń z 
uprzejmym zapytaniem: 

- Sz.anoWltly pan chyba dokładnie 
orientuie się w mieście, ipra wda 1 

- Tak - odparł mu ikrótlko. 
- Gdyfby \Pan miał trochę ozasu, 

cies.zyllbym się bardzo, je.śHby pan mi 
pokazał miasto. 

- Bardzo żałuję - oiLParł sizylbko 
Mikołaj - ale zaraz po przyjeździe mam 
coś bardzo ważnej!o do załatwienia. 

- To nie szkodzi - uśmiechnął się 
nieznajomy - Ja mam bardzo dużo 
czasu. Zaczekam na pana, a później 
pójdziemy razem. 

Sytuacja była niezbyt miła. Mikołaij 
nie mógł kateigoryCZ1t1ie odmówić nierz­
najo.memu. 

Postanowił na dworcu zmieszać się 
z rftumem i w ten sposób p01Z1być się na· 
trę ta. 

Nie udało mu się. 
Gdy iozpychając się łok'.ciami wyClo· 

stał się na ulicę, usłyszał 1!łos swego 
sąsiada: 

- Bałem się, że pana nie od.najdę. 
,Wyruszyli rw dwójkę :na miasto . 

. Niemajomy zachwycał się każdym 
skwerem, zatrzymywał się przed ład­
niejszymi budowlami i doma~ał się od 
Mikołaja rozmaitych wyjaśnień. 

"Cłodziejasizek tracił cier,pliwość. 
. - Szanowny panie, spieszę się, hę· 
dziemy musieli się ipoże.gnać - p.owie· 
dział na!81e. 

- To wyklucz.one clicę pana zapro­
sić do baru. Napijemy się wina, zgoda 7 

- Niestety, d0<prawdy nie mam cza· 
su. Może innym razem. 

Nie.zinajomy przestał się uśmiechać. 
Spoglądał badawozo na Mikoł.a1a i po· 
wiedział: 

- Pan musi mi towarzyszyć! Chyiba, 
że woli pan mieć do czymienia z !Policją. 

Mikołaj .zagryzł warigi. On jUIŻ wie, 
że mu skradł Portfel. Ta historia m<Jże 
się źle skońozyó. · 

O ucieczce, niestety, nie mogło być 
mowy. Znajdowali ~;ię w jednym z naj­
ruchliwszych ;punktów miasta, w biały 
dzi.eń a n.adomiar izłego rp:rzekl~y rowa· 
rzysz nie sipu.szcz.ał rzeń oka. 

- A więc dobrze, chodźmy - od· 
parł izrezy~owany 

Mężczyizna uśmiecllnął się triumfują· 
co. Przechodzill.i właśnie obok restaura­
cji. 

Niez.na.jomy otworzył drzwi i wpu­
ścił Mikołaja pierwszego. W, restauracji 
było pełno ludzi. 

Usiedli 1'!I'ZY stoliku. Nieznajomy we· 
zwał kelnera i kazał podać trunki. 

Mikołaj nie chciał ;pić, ale jego to· 
warzysz zmusił g.o. do tei~o. . 

Po kilku.nastu !kolejkach ierdnemu, ja;k 
i drugiemu, mocn10 sŻumiał<> w głowie. 

Plumpek: Więc, panie, co bę- Plumpek: - Przepraszam pana.„ Co,. Antoś Wytrych: - łfola!... A to co 
dzie?„. Zapłacę panu 500 złotych„. Ty- to ma znaczyć?„. Mnie chcą zabić, a za szubrana figura w maskaradowy ko­
siąc złotych!... Ile pan tylko chce!„. Tył- pan się bawi ze mną w ślepą babkę?.„ stium przebrana?„. Strach na wróbelki, 
ratuj mnie pan! Pat: - Jaka „ślepa babka"?„. Co pa- czy co?„. 

Pat: - Bądź pan spokojny„. Wszy- nu już do głowy strzelito?.„ Ja chcę w Pat: - Uuuuuu-uuuuu!... Uciekaj stąd 
stko będzie w porządeczku„. Ja tego I tym stroju przestraszyć tego to tra„. Zo- póki czas, bo cię uduszę kościstymi ła-
zbrodniarza wpakuję na 50 lat do kry- baczy pan!... Już ja go nauczę! '!)ami!.„ Taka-saka-faka-uuuuuuuuuu!„. 
minatu!„. 

...~~~~~~~:--. 

Antoś Wytrych: Jaka „saka-
faka"?„. Co ten wariat, w móżdżek kop­
nięty, wygaduje?„. Zmykaj, zatracony 
lunatyku, bo cię na kotlet siekany prze­
fasonuję! 

Pat: - Rety!„. Zabije mnie!... Poli­
cja!... Na pomoc!... Patachonku, ratuj 
twego przyjaciela, prywatnego detek­
tywa!.„ 

Antoś: - Ja zmalałem, lilipucie po­
kraczny? ... Teraz zrobimy sobie zaba­
wę!„. Jazda pod prześcieradło i ani sło­
wa, bo was przez okno wyrzucę! 

Plumpek: - Rety!.„ Co się stało?!„. 
Gdzie jest mój detektyw?.„ 

Patachon: - Panie Antoś!„. Odwal 
pan tę serwetę!„. Tu pewnie zaszło ja­
kieś nieporozumienie! 

Antoś: - Więc to tak?„. Toś ty 
pewnie na mnie czekał, łobuzie, co?„. 
Żeby mnie przestraszyć, co? „. Czekaj, 
teraz ja cię nauczę rozumu„. 

Pat: - Wielmożny panie bandyto.„ 
przepraszam„. chciałem powiedzieć 
„wielmożny panie Wytrych", ja wcale 
nie chciałem pana przestraszyć„. 

Antoś: - Ja wam pokażę nieporo­
zumienie„. Przede ws~ystkim muszę 
wziąć forsę, a potem pogadamy„. Na ra­
zie życzę przyjemnego wypoczynku 
i pa! 

Patachon: - Pa, panie Antoś, pa!„. 
Dokąd pan idziesz na kolację, panie An­
toś? .„ Chciałbym się z panem wybrać.„ 
A gdzie jest Pat? 

Plumpek: - No, czemu pan wraca, 
panie Pat?„. Zapomniał pan czegoś?.„ 
A może już pan złapał tego zbója?„. 
Gdzie on jest?„. Chcę mu dodać kilka 
klapsów„. 

Patachon: - Mój przyjaciel, Pat, 
stał się jakoś bardzo milczący.„ I czy 
pan nie uważa, że on trochę zmalał?.„ 

,, 

Pat: - Oto jestem„. Naciął mnie ło­
buz ... Wyprawa się nie udała„. 

Plumpek: -:- Czekaj pan, jak ja pana 
teraz natnę, to pana rodzona babka nie 
pozna!... I to się nazywa detektyw, ła­
maga fizyczna i duchowa! 

Patachon: - Nie gniewaj się pan, pa­
nie Plumpek!... Stało się„. Teraz trza go 
odszukać, bo on napewno zajada smacz­
ną kolacyjkę! 

Mikołaj zdawał sobie jednak dokład· 
nie sprawę z niebez.piecz.nei sytuacji. 
Gdy przyjdzie do rpłacenia rachunku jego 
towarzysz stwierdzi brak portfelu. Zo· 
stiaJo mu tylko jedno: Włożyć mu port-
fel do kies·zeni. · damą. . . , . . . . I chem na swói ?ortfel i mó~ił: I gdzieś mój portfel i jużbym go nigdy nie 

I uczynił to, gdy nieznajomy wszczął A w parę minut pozme1 01ez.na1omy - To był 1edyny sposob. Gdybym odzyskał. A tak musiał pan sam wło· 
rozmowę z ja:kąś mocno uszminkowaną już płacił rachunek. Spo~lądał z uśmie· wezwał policję, z pewnością ukry~by pan żyć do mojej kies7eni. 
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